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Autorem Pod Wiatr jest m³odzie¿: 
amatorzy dziennikarstwa, literatury, 
sztuki plastycznej i fotografii. Czasopi-
smo czytane jest w 500 œrodowiskach 
polonijnych 106 krajów.

Pod Wiatr is created by young 
people: amateurs of the journalism, 
literature, fine arts and photography. 
This journal is read in 500 Polish centers 
in 106 countries.
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Dla Towarzystwa Kultury 
Polskiej Ziemi Lwowskiej 

we Lwowie 
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PEDAGOGICZNO-SZKOLNA 
Marii Maćkowiak, 

ul. Markwarta 2 w Bydgoszczy.
  

www.pedagogiczno-szkolna.pl  

Czasopismo młodzieżowe 
POD WIATR 

dotowane jest przez Kancelarię Senatu 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Zakup czasopisma POD WIATR dla  szkół, biblio-
tek, instytucji kulturalno-oświatowych, klubów i organi-
zacji polonijnych w Europie, Afryce, Ameryce, Australii  

i Azji sponsoruje FIRMA GOTOWSKI Budownictwo Komunikacyjne 
i Przemysłowe sp. z o.o. w Bydgoszczy – www.gotowski.pl

Nagrodę uczestników XIX Międzysz-
kolnych regionalnych warsztatów 
dziennikarskich za publicystykę w POD 
WIATR nr 6 otrzymała Anna Nawrocka
z Bydgoszczy, autorka reportażu pt. 
„Magia dźwięków fortepianu”.

Gratulujemy

Nagroda 
dla Anny

Uczestnicy popularnych Między-
szkolnych Regionalnych Warszta-
tów Dziennikarskich mają za sobą 
etap prasowy. Zajmowali się nim z wiel-
kim zapałem przez pięć miesięcy. Po-
znawali teoretycznie i praktycznie po-
etykę podstawowych gatunków dzien-
nikarskich. Efekty ich pracy znają już 
czytelnicy czasopisma Pod Wiatr 
w kraju, w Europie, w obu Amerykach, 
w Australii i Oceanii, Afryce i Azji. 

Teraz kolej na radio, dźwiękowy 
teatr wyobraźni. Tajniki pracy repor-
tera i  realizatora radiowego odsłoni 
przed uczennicami i  uczniami z  Byd-
goszczy, Kujaw, Pomorza i Wielkopol-
ski Rozgłośnia Polskiego Radia Po-
morza i Kujaw. Współpraca Warszta-
tów z bydgoską rozgłośnią, datująca 
się od 1992 r., umożliwiła poznanie ra-
dia 1573 uczennicom i uczniom z po-
nad 250 szkół, co jest ewenementem 
edukacyjno-medialnym w skali kraju.

 A potem, w maju, uczestnicy dzie-
więtnastej edycji skonfrontują swoje 
wyobrażenia z  techniką audiowizual-
ną i studiem telewizyjnym.

Rendez-vous z mediami
Międzyszkolne Regionalne Warsz-

taty D ziennikarskie w  Bydgoszczy 
są atrakcyjną, bezpłatną alternaty-
wą spędzania wolnego czasu dla 
uczniów o uzdolnieniach dziennikar-
skich i humanistycznych. Stanowią ro-
dzaj preorientacji zawodowej wspo-
magającej decyzje o  wyborze szko-
ły, profilu kształcenia, ułatwiają wy-
bór studiów, ewentualnie przyszłej 
pracy zawodowej. Wielu niegdysiej-
szych absolwentów Warsztatów pra-
cuje w  mediach regionalnych i  cen-
tralnych: w  prasie, radiu i  telewizji. 
Czytamy ich artykuły, słyszymy ich 
głos, widzimy ich twarze. 

Warsztaty organizuje Młodzieżowy 
Dom Kultury nr 4 w Bydgoszczy pod 
patronatem Stowarzyszenia Sympa-
tyków D ziennikarstwa Młodzieżowe-
go. Od dziewiętnastu lat Warsztatami 
kieruje Mirosław Twaróg – ich twórca 
i autor koncepcji programowej. 

W  czerwcu rozpocznie się nabór 
do jubileuszowej, dwudziestej edy-
cji Warsztatów. Już teraz zaplanuj-
cie sobie udział w tym unikalnym ren-
dez-vous z mediami. 

Tekst i zdjęcie: Redakcja

Na zdjęciu: Grupa B tegorocznej 
edycji Warsztatów. 

Nad Kanałem Bydgoskim.                                                          fot. Robert Sawicki

Zakup części nakładu czasopisma 
POD WIATR dla Polonii

sponsoruje DRUKARNIA ORTIS Sp. z o.o. w Bydgoszczy
http://www.ortis.com.pl/pl/kontakt/kontakt_5
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– Niemożliwe! Tego jeszcze nie wi-
działem – żeby dziewczyna klękała 
przed Barbakanem… Warto? Bruk był 
trochę zimny, ale wpatrzona w  cienie 
rozmazane na cegłach, nie zwróciłam 
uwagi na chłód. Głos dobiegający z pra-
wej strony na moment przywrócił mnie 
światu. Uśmiechnęłam się do brodacza 
siedzącego na murku i wyraźnie zainte-
resowanego moimi poczynaniami. Wy-
ciągnęłam aparat, próbując uchwycić 
najciekawszy motyw zabytku.

GOŁĄB. W wymarzonym kadrze jed-
nak czegoś mi brakowało. Czas uciekał. 
Dotąd ze spokojem i pewnością błądziłam 
po warszawskich uliczkach, nikt nie prze-
rywał mojego rozkoszowania się Starym 
Miastem, a  wszelkie ostrzeżenia przed 
niebezpieczeństwem stolicy wydały mi 
się bezpodstawne. Żaden obcy jeszcze 
mnie nie zaczepił i wszystko wskazywa-
ło na to, że tak już pozostanie. Postano-
wiłam zrobić tę ostatnią fotkę przy Barba-
kanie i powoli udać się na dworzec. „Po-
żegnalne” zdjęcie, jak na złość, nie wyglą-
dało tak, jak je sobie wymyśliłam. Na do-
miar złego przed obiektywem wzmógł się 
ruch, a po chwili usłyszałam dyskusje lu-
dzi jakby z różnych planet.

– Po ile te kwiatki? – zagadnął „mój bro-
dacz” mężczyznę z dwiema torbami peł-
nymi tulipanów.

– Złoty pięćdziesiąt – odparł tamten.
– Ale jeden…
– No, jeden! – handlarz nie wierzył 

chyba w szczerość rozmówcy, typowe-
go bezdomnego  bywalca Starówki, bo 
nagle przyspieszył kroku.

– To ile? – nie ustępował biedak. – Je-
den! Złoty pięćdziesiąt?!

Sytuacja, jakkolwiek ciekawa, przerwa-
ła mój spokój fotografowania i już miałam 
odejść, gdy nieoczekiwanie stałam się 
centrum zdarzenia.

– Jaki kolor lubisz najbardziej? – Słu-
cham?! – zapytałam zaskoczona. – Wy-
bierz sobie kwiatek.

– Ale pan nie może… – Nie jestem żad-
nym panem, jestem…

Na pierwszy rzut oka był przybyszem 
z  Woodstock, tylko starszym o  jakieś 
trzydzieści lat. Skojarzył mi się z gołę-
biem – symbolem pokoju, paradoksal-
nie wnoszącym chaos łopotem skrzydeł. 
Biła od niego serdeczność i ufność do 
człowieka wyciągającego  rękę z kawał-
kiem chleba – istny gość rodem z Placu 
św. Marka. Wciąż jeszcze onieśmielo-
na, przyjęłam tulipan w zamian za zgo-
dę nieznajomego na wykonanie zdję-
cia w  dręczącym dotąd bezosobowo-
ścią miejscu. Wówczas był to kompro-
mis, lecz z czasem okazał się dla mnie 
podwójnym prezentem.

DZIKIE GĘSI. Z  uśmiechem przy-
stałam na propozycję zajęcia miejsca na 
murku „oblanym” słońcem. Mężczyzna 
cieszył się ciepłem promieni, a po chwili 
potwierdził moje wcześniejsze przypusz-
czenia: – Wiesz, kogo poznałaś? Starego, 
prawdziwego hipisa… Od lat bardziej wie-
rzę w istnienie świętego Mikołaja niż w hi-
pisa z krwi i kości. 

Kwiat
od bezdomnego
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On jednak, w wytartym kapeluszu, sta-
rej kurtce i skórzanych spodniach, które 
przeżyły z pewnością wiele rzeczy, rzeczy-
wiście wyglądał jak włóczęga z lat sześć-
dziesiątych. Jego „autorytet” buntownika 
z pokolenia „peace & love” podnosił to-
warzyszący mu smutnooki kompan. – Po-
znaj Rudiego – przedstawił mi jasnobrązo-
wą psinę z pacyfką przy obroży. – Dostał 
ją wczoraj – dodał, wskazując znak poko-
ju. – On dostał, nie ja… 

Troska, jaką otaczał swojego przyja-
ciela, urzekła mnie od razu. Odnosił się 
do niego jak ojciec – z miłością i stanow-
czością: – Znów sobie kagańcem roz-
drapałeś ranę… Uważaj, nie skacz tak, 
bo się zawiesisz na kolczatce…  Chodź, 
usiądź tutaj… 

Tworzyli zgrany duet, ale to chyba nie-
odzowne, gdy przebywa się razem dzień 
i noc, na dobre i na złe, wspólnie walcząc 
o kolejną przystań.

– Wędruję po świecie od dziewiętnastu 
lat – usłyszałam głos zmęczony, trochę po-
dobny do pijackich wynurzeń, ale ten dziw-
ny człowiek nie był pijany. Myślałam, że to 
może taka metafora i w rzeczywistości błą-
ka się po prostu po Polsce.

– Nie. Po świecie. Właśnie wróciłem 
z Kielc, jutro jadę do Lublina, mam tam 
parę spraw do załatwienia. Muszę do-
starczyć komuś coś, na co bardzo cze-
ka – pokazał mi mocno wypchany ple-

cak. – A może zostanę tu jeszcze dwa 
dni, skontaktuję się z Agnieszką… Teraz 
czekam na paszport dla Rudiego i udaje-
my się do Amsterdamu. 

Okazało się, że tam, w państwie tuli-
panów, ma znajomych, jakiś pewniejszy 
grunt. W państwie tulipanów… Spojrzałam 
na kwiat, który mi ofiarował – żółto-czer-
wony tulipan…

SŁABOŚĆ ORŁA. Siedziałam na 
murku, uważnie wpatrując się w broda-
tego włóczęgę i widziałam radość nawet 
wtedy, gdy mówił o rzeczach smutnych. 
Co jakiś czas poklepywał psinę po grzbie-
cie, drapał za uchem, jednocześnie nie 
przestając opowiadać o  sobie. Czasa-
mi odczytywał coś z moich krótkich wy-
powiedzi, interpretując „naukowo” ogól-
noludzkie zachowania, jakby chciał po-
kazać, że nie jest zwykłym bezdomnym. 
W  końcu przyznał się: – Ukończyłem 
psychologię. Wyobrażasz sobie? Chło-
pak z domu dziecka ukończył psycholo-
gię, a teraz jest bezdomny i potrafi przy-
garnąć bezdomnego psa. 

W jego oczach błysnęła duma i chyba 
złość na przechodniów, którzy mijali nas 
obojętnie lub z wymownym uśmiechem. 
Stwierdził, że pewno niewielu z nich by-
łoby w stanie się zdobyć się na to, co on. 
A ja? Mnie też zapytał, czy zdobyłabym 
się na coś takiego. Nie wiem – odpar-
łam zaskoczona – nie mam chyba tyle 
odwagi i sił… 

Nieznajomy jakby się zmartwił i zamy-
ślił na kilka minut, po czym głośno powie-
dział: – Nie jestem silny!

Zabrzmiało to jak wyznanie wiary wo-
bec otaczającego nas tłumu. Później już 
spokojnie rysował przede mną uroki życia 
tułacza. Słuchałam tego, nie wiedząc, czy 
go podziwiać, czy też mieć wyrzuty sumie-
nia, bo kiedy on spał (a raczej czuwał) na 
dworcu, ja leżałam otulona ciepłą kołdrą, 
nie martwiąc się o nic. Temat własnej włó-
częgi zakończył radośnie, choć to, co po-
wiedział, wcale nie kojarzyło mi się z sie-
lanką: – Nie jestem sezonowcem, bo to 
nie jest autentyczne. Co może fascynować 

w tym, że żyje się pod gołym niebem tylko 
wtedy, gdy jest ciepło i sucho?

OCZY SOWY. Bezdomny pies i ja zaj-
mowaliśmy murek odgradzający dwa świa-
ty. Z prawej strony widziałam samą naturę: 
trawę, drzewa, koty i przykuwające uwa-
gę Rudiego ptaki, z lewej – wiecznie spie-
szących się ludzi. Wydawało się, że pre-
zentujemy dwie odmienne planety, on – tę 
piękniejszą, ja – realniejszą. Mój nieznajo-
my nie izolował się jednak od rzeczywisto-
ści, czuł się członkiem tego stale biegną-
cego społeczeństwa, uczestniczył w jego 
życiu bardziej niż ja. Na wyciągnięcie ręki 
mieliśmy kościół oo. Paulinów. Na ich wi-
dok „prawdziwy hipis” wołał z szacunkiem: 
– Niech będzie pochwalony Jezus Chry-
stus – i uśmiechał się otwarcie. Zastanawia-
ło mnie to nietypowe zachowanie.

– Spotkałem fantastycznego księdza – 
powiedział znienacka – dał mi dwadzie-
ścia złotych. Bardzo mi pomógł. 

Z dalszych opowieści wywnioskowałam, 
że wielkość kapłana wcale nie polegała 
na wręczeniu pieniędzy potrzebującemu. 

– O d razu kupiłem R udiemu chappi	
i konserwy. Mój podziw dla niego rósł z mi-
nuty na minutę. Wtedy przypomniałam so-
bie innego bezdomnego, który otrzymaw-
szy śniadanie, podzielił się nim z ptakami. 
„Pan psycholog”, jakby czytając w moich 
myślach, dodał: – Bezdomny odda ci ostat-
nią koszulę. Po chwili zamyślenia dorzu-
cił: – Nie każdy, oczywiście…

W oczach człowieka znikąd cały czas 
tliła się iskra radości, nadająca zmęczo-
nej twarzy młodość. Wzbudzał zaufanie, 
nie wydawał się cierpieć na samotność. 
Dobrze wiedział, co znaczy obcowanie 
z ludźmi. Mówił przecież: – Jeżeli chcesz 
poznać kogoś niezwykłego, musisz po-
dejść pierwszy. Dobro i zło nie zależy od 
miejsca, ale od tego, kogo spotkasz.

Zaczęliśmy sprzeczać się o to, czy ba-
łam się, gdy zaproponował mi tulipan. Nie 
bałam się…

– Szanuję cię za to, że siedzisz tu ze 
mną. Spójrz na tego faceta – wskazał 
mężczyznę w szarym płaszczu i  okula-
rach – gdybym do niego podszedł, olał-
by mnie i uciekł.

Mój rozmówca wielokrotnie powtarzał 
słowo „szanuję”. Gardził mięczakami nie-
potrafiącymi walczyć o swoje. Podziwiał 
przyjaciela, który zmuszony przez szko-
łę do oglądania „Przedwiośnia”, wyszedł 
znudzony w połowie filmu. Zgodnie z hipi-
sowską duszą, wyklął nauczycieli nakazu-
jących chłopcu iść do kina wbrew jego woli. 
– Nie wolno gwałcić swojej psychiki – po-
wtórzył kilkanaście razy z iście psycholo-
gicznym zacięciem. Prosił, abym o tym nie 
zapomniała. Pamiętam.

SKOWRONEK. Czas płynął. Spoj-
rzałam na zegarek, uświadamiając so-
bie, że niedługo mój jedyny autobus od-
jedzie beze mnie. Patrząc na mojego nie-
znajomego, na jego psa i żółto-czerwony 
kwiat, trudno było mi odejść. Gdybym po-
trafiła odwdzięczyć się jakoś za te magicz-
ne ostatnie chwile w stolicy…

– Pieniądze zabijają – dźwięczało mi 
w uszach – dlatego ich nie mam. Pomyśla-
łam, że propozycja wsparcia finansowego 
byłaby żenująca. Zresztą wszystko wyda-
wało mi się wtedy mało istotne. Wszystko, 
oprócz tego, co otrzymałam.

– Wiesz, dlaczego dałem ci właśnie 
tego tulipana?

– Nie wiem.
– Dałem ci wiosnę. Nie pozwól mu zgi-

nąć. Ususz go.
Podaliśmy sobie ręce. Odeszłam, by po 

kilkuset krokach wrócić. Znalazłam coś, co 
mogłam mu ofiarować. – Zawsze chcia-
łem mieć coś  takiego… Grzeczny? Nie-
ważne… Nasze uśmiechy były szczere.

Agnieszka Rokicka l. 18
POD WIATR nr 5/2001Collage                                                                                       fot. Robert Sawicki 
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Czwartego grudnia minionego roku na-
sza szkoła miała przywilej gościć mło-

dego muzyka Janka Lisieckiego. Janek 
dał nam poznać się jako nie tylko świa-
towej klasy artysta, ale przede wszyst-
kim jako nastolatek – rówieśnik naszych 
uczniów. Prawie przez godzinę opowia-
dał nam o swoim niezwykłym życiu, nauce 
i codziennej ciężkiej pracy. Naturalnie grał 
na pianinie. Jak...? Tego żadne słowa nie 
opiszą ani żadne gesty nie wyrażą. Tego 
trzeba było posłuchać! Nie przeszkodziło 
mu w tym minikoncercie ani przeziębienie, 
ani sfatygowane pianino naszej szkoły.

Przez swoją prostolinijność w odpo-
wiedziach, skromność w  zachowaniu 
i artyzm przedstawienia udowodnił ró-
wieśnikom, że wszystko jest możliwe 
– pod warunkiem wiary w swoje moż-
liwości i wytrwałość w mozolnej pracy. 
Zbędnym jest chyba nadmienić, że Ja-
nek – chociaż urodzony w  Kanadzie 
– rozmawiał z nami po polsku (bez cie-
nia akcentu), będąc przy tym dumnym 
z dziedzictwa dwóch kultur. Jakie po-
zostawił wrażenia? Z czytelnikami POD 
WIATR dzielą się nimi nasi uczniowie.

Jarosław Moczarski
nauczyciel Szkoły Polskiej 

w London, Ontario

My o Nim

Mieliśmy w  naszej Polskiej Szko-
le im. Stanisława Staszica w Lon-

don, Ontario niezwykłego gościa. Przy-
jechał do nas Jan Lisiecki, piętnastoletni 
pianista, który jest już znany na świecie 
jako muzyczny geniusz (chociaż sam 
się za takiego nie uważa). Janek uro-
dził się w Calgary, Albercie, w rodzinie 
polskich emigrantów. Pięknie mówi po 
polsku, a jego drugim hobby, po muzy-
ce, jest lotnictwo.

Jan jest bardzo wysoki i szczupły. Ma 
długie ręce – idealne do grania na pia-
ninie. Jest blondynem i ma jasne oczy. 

Z  Kanady

Wyczarował nutki
ze starego pianina

Podczas występu w naszej szkole miał 
bardzo spokojną i łagodną twarz. Tę pro-
mieniującą łagodność można było tak-
że usłyszeć w  jego cichym głosie. Ja-
nek okazał się bardzo uprzejmy, zawsze 
dziękował za zadane mu pytanie. Mówił 
o  sobie bardzo skromnie. Grając nam 
na starym, szkolnym pianinie, wydobył 
z niego dźwięki przepełnione uczuciem. 
Przeżywanie muzyki przez artystę moż-
na było dostrzec również po tym, jak po-
ruszał się podczas koncertu. Janek jest 
bardzo zdolnym i miłym chłopcem. Za-
pewne jego życie jest inne od mojego, 
„normalnego” życia, ale myślę, że mo-
głabym się z nim zaprzyjaźnić. Jego gra 

zrobiła na mnie duże wrażenie. Nie są-
dziłam wcześniej, że tak pięknie można 
wyczarować nutki ze starego pianina.

Emila Kapuściński l. 15

Janek Lisiecki  jest bardzo utalentowa-
nym chłopcem i mimo że ma tylko pięt-

naście lat, jest już uważany za wirtuoza 
gry na fortepianie. Jego rodzice są Po-
lakami, a on sam bardzo dobrze mówi 
po polsku. I jest bardzo mądrym chłopa-
kiem. W szkole „przeskoczył” cztery kla-
sy do przodu. Podczas spotkania z nami 
opowiadał, jak podróżując po świecie, po-
znał wiele ważnych osób, które podziwia-
ją go i szanują.

Janek, jak na piętnastoletniego chłop-
ca, jest bardzo wysoki i na początku nie 
wierzyłam, że ma tylko tyle lat. Wszedł 
do naszej sali gimnastycznej pewnym 
krokiem, ale gdy zaczął mówić do pu-
bliczności – okazał się bardzo sympa-
tyczny i  miły. Kiedy usiadł do pianina, 
zauważyłam, że ma bardzo duże dłonie, 
które zapewne pomagają mu w graniu 
trudnych utworów muzycznych.

Mieliśmy możliwość porozmawiać 
z Jankiem i zadać mu pytania, co po-
zwoliło mi poznać trochę jego cha-
rakter. Nie uważa się za geniusza, 
jak o  nim piszą i  mówią. Myślę, że 
ma świadomość swojego talentu, ale 
wcale się tym nie chwali. Nam dał po-
znać się jako bardzo spokojny, praco-
wity, życzliwy, a nade wszystko skrom-
ny chłopiec. Zauważyliśmy, jak taktow-
nie zachowuje się wobec innych, od-
nosząc się do każdego z szacunkiem. 
A przy tym okazał się bardzo bystrym 
rozmówcą. Potrafił interesująco odpo-
wiadać na rozmaite pytania.

Byłam i wciąż jestem pod wrażeniem 
osobowości Janka Lisieckiego. Cenię 
go za to, że potrafi tak pięknie tworzyć 
muzykę, wzbudzając podziw słuchaczy.

Gabryela Gooding-Krysińska l. 15

W i ę c e j  o  J a n i e  L i s i e c k i m  n a  w w w . j a n l i s i e c k i . c o m

Janek w naszej szkole.                                                                                                                           fot. Jarosław Moczarski
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ciąg dalszy na str. 6.

Siedziałam przy kuchennym stole 
z  filiżanką herbaty i wsłuchiwałam 

się w  melodię wygrywaną przez kro-
ple deszczu stukające o szybę. Z letar-
gu wyrwał mnie szelest papierowej to-
rebki. Z  jej wnętrza wyjęłam przewod-
nik i bilet lotniczy do Paryża – prezent 
na moje osiemnaste urodziny! Od tamtej 
chwili do postawienia pierwszego kro-
ku na francuskiej ziemi minęło kilka ty-
godni oczekiwania i niecałe dwie godzi-
ny podniebnej podróży. Pierwszy spa-
cer słynnymi Polami Elizejskimi (fr. les 
Champs Élysées) o poranku okazał się 
bardzo dobrym pomysłem. O tej porze 
dnia jedna z najbardziej ruchliwych ar-
terii paryskich pozbawiona jest tłumów 
turystów i mieszkańców. Właśnie wtedy 
najlepiej można podziwiać blisko dwu-
kilometrową aleję, na której ulokowa-
ły się butiki najbardziej znanych marek 
światowej mody. Już podczas Rewolu-
cji Francuskiej słynna aleja była mod-
nym miejscem spacerów, lansowania 
nowych trendów i  kupowania ekstra-
waganckich kreacji od najlepszych pro-
jektantów. Po krótkiej przerwie na fran-
cuskiego rogalika (fr. croissant) i kawę 
(najlepszą, jaką dotąd piłam) w jednej 
z  paryskich brasserie ruszyliśmy da-
lej – wzdłuż Sekwany.

Obserwując leniwie płynące po rzece 
statki, dotarliśmy do Muzeum d’Orsay. 
Mówi się, że ci, którym czas pozwala na 
zwiedzenie tylko jednej paryskiej gale-
rii, powinni wybrać właśnie tę skarbnicę 
XIX-wiecznej sztuki, szczycącą się nie-
zwykle liczną kolekcją malarstwa impre-
sjonistycznego i  postimpresjonistycz-
nego. O prawdziwości tego stwierdze-
nia przekonałam się już w chwili przej-
ścia przez bramę obiektu, który w okre-
sie 1900–1939 pełnił funkcję… dwor-
ca kolejowego. Sam budynek uważa-
ny jest za arcydzieło architektoniczne. 
Dworzec d’Orsay długo funkcjonował 

także jako naturalna scenografia filmo-
wa, m.in. w ekranizacji powieści Fran-
za Kafki „Proces”. Wnętrze jest ogrom-
ne, dlatego łatwo się zgubić. Dzięki ta-
kiemu wędrowaniu „na oślep”, trafiłam 
do sali Courbeta, a następnie Moneta, 
którego dziełami malarskimi zachwyci-
łam się bezpowrotnie. D opiero w  tym 
miejscu uświadomiłam sobie, czym jest 
talent i kto to jest artysta. Oni z pewno-
ścią nimi byli.

Z  artystycznych uniesień spadłam 
wprost do kolebki edukacji. Wąskie 
uliczki, wysokie budynki, kamienice 
ozdobione monumentalnymi rzeźbami 
i mnóstwo kawiarni oraz lokalnych skle-
pików z żywnością i pamiątkami tworzą 
niepowtarzalny klimat Dzielnicy Łaciń-
skiej. Znajduje się tu jeden z  najstar-
szych i najbardziej znanych uniwersy-
tetów na świecie – Sorbona, której gru-
be mury ogranicza barokowa brama. 
Oprócz uniwersytetu paryskiego, na-
czelne miejsce zajmuje Nasza Pani, 
czyli gotycka katedra Notre-Dame. 
Ogromny z zewnątrz i niezwykle bogaty 
w środku budynek kościoła onieśmiela 
wszystkich. Sto trzydzieści metrów sze-
rokiej nawy głównej umożliwia dość dłu-
gi spacer. Największy zachwyt wzbudzi-
ły we mnie misternie wykonane witraże 
i okna rozetowe w transepcie, które do-
piero oświetlone słonecznymi refleksa-
mi w pełni prezentują swą wspaniałość.

Kolejny dzień w mieście, które pra-
gnęłam zobaczyć, odkąd zaczę-

łam myśleć, nie przyniósł rozczarowa-
nia. Paryż dysponuje ogromną liczbą 
muzeów, które kryją największe dzie-
ła sztuki. Gratką dla wielbicieli malar-
stwa i rzeźby jest Luwr. Nie należę ani 
do tych pierwszych, ani do drugich, ale 
uwierzcie, że po wizycie w  miejscach 
oddychających sztuką, nie sposób nie 
rozkochać się choć w  jednym dziele 

i nie chcieć poznać innych, dowiedzieć 
się więcej o historii, stylach malarskich. 
Wprost nieuniknionym jest rozbudzenie 
swej wrażliwości na piękno. Wchodząc 
przez szklaną piramidę, znalazłam się 
wśród 35 tysięcy dzieł i mnóstwa podzi-
wiających je ludzi. Trzymając się planu, 
wypatrzyłam „Venus z Milo” – wspania-
łą rzeźbę odnalezioną w 1820 roku na 
greckiej wyspie Milo, i  słynną „Mona 
Lisę” Leonarda da Vinci. D otarcie do 

W blasku Wielkiej Damy
Z  Pa ryża

,,Miasto na tyle duże, żeby się zgubić, ale i na tyle małe zarazem, 
żeby móc coś dla siebie znaleźć”. Tak o Paryżu pisze Carlos Ruiz 
Zafón w powieści „Cień wiatru”. O trafności spostrzeżenia tego 
hiszpańskiego autora sama się przekonałam. Zdarzyło się to tak...

tych dwóch arcydzieł zajęło mi tyle cza-
su i pochłonęło tyle energii, że inne dzie-
ła oglądałam, aż nazbyt pobieżnie. Ale 
nie jestem odosobniona w  tak skrzęt-
nie zaplanowanym, a  zarazem niedo-
kładnym, sposobie zwiedzania – gdy-
bym chciała poświęcić zaledwie kilka 
sekund na obejrzenie każdej znajdu-
jącej się w Luwrze ekspozycji, musia-
łabym spędzić tam co najmniej cztery 
dni i noce! A już po tych kilku godzinach	
biegania po schodach i  korytarzach	
byłam zbyt zmęczona, żeby tego dnia 
móc iść gdziekolwiek dalej…

Ale nie wiedziałam jeszcze, co przynie-
sie popołudnie. Piękne, słoneczne, 

spędziłam w jednym z najbardziej urokli-
wych i magicznych miejsc w Paryżu. Mont-
martre to dzielnica pełna sprzeczności.	
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Z  jednej strony – niewinna, spokojna, 
tajemnicza, jakby nie z tej epoki, przy-
pomina mi tło filmu „Amelia”; pełna lu-
dzi zanurzonych w ezoterycznej atmos-
ferze, magiczna, jakby oddzielona nie-
widoczną barierą od świata zewnętrz-
nego. Taką atmosferę tworzą kościół-
ki, niskie i stare kamienice, małe parki 
i schody. Druga strona Montmartre’u to 
świat pełen erotyzmu i wulgaryzmu, try-
skający humorem, pełen energii i muzy-
ki, co zawdzięcza usytuowanym tu Mo-
ulin Rouge. Długa wąska uliczka i nie-
zbyt strome, otoczone zielenią schody 
zaprowadziły mnie na szczyt – do wspa-
niałej, olśniewającej bielą bazyliki Sa-
cré-Coeur. Wzniesiona została na pla-
nie krzyża greckiego, ozdobiona czte-
rema kopułami – centralna ma 80 me-
trów wysokości i to właśnie ona stanowi 
taras widokowy, z którego roztacza się 
widok na panoramę stolicy. Cała dziel-
nica ma w sobie ducha wspomnianego 
już filmu „Amelia” – tu też znajduje się 
Café des Deux Moulins, gdzie główna 
bohaterka – mademoiselle Poulain pra-
cuje jako kelnerka. Ale kawiarnia, mimo 
ogromnych możliwości marketingowych, 
zachowała dyskretny, skromny urok. Je-
dynie na drzwiach wejściowych kamie-
nicy widnieją zdjęcia z planu filmowego.

Paryskie metro powiozło mnie do 
Centrum Pompidou. Budynek, na 

którym przewody grzewcze, rury wo-
dociągowe, kable elektryczne i przewo-
dy klimatyzacyjne zostały umieszczone 
na jego zewnętrznych ścianach. Każde-
mu elementowi przypisany jest inny ko-
lor, a więc całość tworzy niezwykle za-
bawny obiekt o różnorodnych barwach. 
Stamtąd udałam się do Galerii Lafayet-
te, która należy do ulubionych miejsc 
zakupów mieszkańców Paryża. Pięcio-
piętrowa konstrukcja bardziej niż galerię 
handlową przypomina muzeum. Nie ma 
tu wydzielonych boksów sklepowych, 
a na poszczególne piętra wjeżdża się 

przeszkloną windą. Przebrnęłam więc 
przez wszystkie kondygnacje, poczu-
łam zapach i smak luksusu, podziwia-
łam (tak jak 25 milionów innych klien-
tów przez cały rok) produkty najwspa-
nialszych francuskich marek i udałam 
się na dalszą część spaceru po Pary-
żu – na cmentarz Père-Lachaise.

Niezwykły klimat miejsca sprawił, że 
zostałam tam o  wiele dłużej, niż za-
mierzałam. Znalezienie grobów tych 
zmarłych, do których chciałam dotrzeć, 
w praktyce okazało się zadaniem nie-
możliwym do wykonania ze względu na 
ogromną powierzchnię cmentarza i licz-
bę grobów (około stu tysięcy). Udało mi 
się jednak odnaleźć grobowiec Frydery-
ka Chopina, na którym część epitafium 
wygrawerowana jest w języku polskim, 
oraz  skromny nagrobek Jima Morriso-
na, który pewnie minęłabym, nie zauwa-
żając go wcale, gdyby nie tłum młodych 
ludzi z aparatami fotograficznymi, w ko-
szulkach „The Doors”.

Jednak gdziekolwiek bym się nie zna-
lazła, mój wzrok nieuchronnie przy-

kuwała dziwnego kształtu stalowa kon-
strukcja – Wieża Eiffla. Powstała z oka-
zji Wystawy Światowej w  1889 roku. 
Po burzliwych dziejach dziś jest chy-
ba najbardziej rozpoznawalnym sym-
bolem Paryża, a wielu turystów odwie-
dza to miasto tylko po to, żeby zobaczyć 
Wielką Damę. Stojąc w niewiarygodnie 
długiej kolejce w oczekiwaniu na moż-
liwość wjazdu na szczyt, obserwowa-
łam dziesiątki (jeśli nie setki) czarnoskó-
rych sprzedawców oferujących metalo-
we repliki Wieży we wszystkich rozmia-
rach; podziwiałam budowlę ,,od dołu”, 
bowiem siatka stalowej konstrukcji za-
chwyca liczbą i  regularnością powią-
zań. Gdybym z  wnikliwością i  dokład-
nością uprzednio nie zwiedziła Paryża, 
z pewnością nie byłabym usatysfakcjo-
nowana widokiem z  tarasu Wieży Eif-
fla – oglądanie rozedrganego w słońcu, 
ciągnącego się, aż po horyzont miasta, 
którego prawie się nie zna, powoduje, że 
niewiele udałoby się zrozumieć. Ja jed-

ciąg dalszy ze str. 5.

La Défense, stojący na przedłużeniu osi 
Łuku Triumfalnego, w odległości około	
7 kilometrów. Od 1920 roku Łuk Triumfal-
ny pełni również funkcję Grobu Niezna-
nego Żołnierza. Płomień pamięci zapa-
la się każdego wieczoru.

Uroku ostatniego wieczoru w Pary-
żu dopełnił widok migoczącej tysiąca-
mi światełek Wieży Eiffla. Cały Paryż 
był wtedy skąpany w  blasku bijącym 
od Wielkiej Damy.

Takie poznajemy atrakcje Paryża, ja-
kie sobie sami wydepczemy. Oczy-

wiście nie zwiedziłam wszystkiego, ale 
już są miejsca, takie jak róg ulic Trois 
Frères i Androuet, brasserie George V 
przy Champs-Elysées, widok w  prze-
świcie witraża Notre-Dame, L’Arc de 
Triomphe wieczorową porą i  ławka na 
Place D’iena, które stały się moją wła-
sną, niezapomnianą atrakcją. Tam dzia-
ła jakaś metafizyka, która nie pozwa-
la o Paryżu zapomnieć. Obraz tamtych 
miejsc i chwil w nich spędzonych wraca 
w postaci wspomnień i... snów o powro-
cie do miasta świateł, miłości, wina i dłu-
gich spacerów.

Tekst i zdjęcia: 
Karolina Podemska l. 18
Na zdj. – obrazki paryskie 

i ja na tle Wielkiej Damy.

W blasku Wielkiej Damy
nak doceniłam widok z wysokości pra-
wie 116 metrów. Zagłębiłam się w tkan-
kę Paryża, widziałam ją z bliska i teraz 
mogłam swobodnie przypatrywać się 
znanym mi obiektom z góry. I stwierdzić, 
że Paryż nadal pozostaje w cieniu? bla-
sku? Wielkiej Damy, niedoścignionego 
obiektu westchnień turystów i  zazdro-
snych spojrzeń konstruktorów.

Z wysokości przyglądałam się Pary-
żowi także z Łuku Triumfalnego. Choć 
mieszkałam zaledwie kilka kroków od 
place de l’Etoile, czyli Placu Gwiazdy, na 
górę weszłam dopiero ostatniego dnia. 
Pobyt na szczycie dostarczył zupełnie 
innych doznań niż poprzednie prawie 
lewitowanie nad stolicą Francji. Prze-
bywanie na górze pomnika o zachodzie 
słońca to przeżycie nie lada metafizycz-
ne. Na Łuk prowadzą 284 kręte schody, 
zwane lier en escargot, czyli w kształcie 
ślimaka. Oj, zakręciło się w głowie. Od 
liczącego 120 metrów średnicy okrę-
gu rozchodzi się gwiaździście 12 alei. 
Z korony Łuku doskonale widać także 
Łuk Europy w  nowoczesnej dzielnicy 
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M y  z  X X I  w i e k u 

Z adałem to pytanie kilkunastu 
osobom z bliższego i dalszego 
otoczenia. „A co, stało się coś, 

że pytasz?” „A co się miało stać, ogól-
nie normalka, bo co?” I  nagle... „Też 
zauważyłeś, że coś się stało? Poroz-
mawiajmy”.

Dla tej jednej (sic!) odpowiedzi, 
przygotowując się do rozmowy, po-
stanowiłem zgłębić kilka prawd. Ja-
kie są nasze ideały? Czy my je w ogó-
le mamy? Co tak naprawdę się w ży-
ciu liczy? Z czego czerpiemy wiedzę, 
z czego doświadczenie?

Zacząłem od kilku pism młodzieżo-
wych, zakładając, że jest to kawałek 
rzeczywistości. Tej tu i teraz. Kilka ty-
tułów pełnych prymitywnych artykuli-
ków i  listów czytelników, oczywiście 
„autentycznych”. Po lekturze tej „li-
teratury” już wiem, że najważniejszy 
jest luz, lans, cash i seks. Należy wy-
luzować, szkoła nie zając, nie uciek-
nie. Wszystko byłoby wpożo, gdyby 
nie matma, fiza, biola i takie tam inne. 
Zresztą, do szkoły nie przychodzi się, 
żeby zgłębiać wiedzę. Dla wyluzowa-
nych nastolatków to przede wszystkim 
teren łowów. Należy wyhaczyć laskę 
albo obczaić niezłe ciacho. Potem to 
już tylko jazda po bandzie.

Wiem także, że to idole półświat-
ka artystycznego kreują wzorce oso-
bowościowe, absolutnie godne na-
śladowania. Pije się i pali na maksa, 
tak aby nie złapali. W weekend nale-
ży nawalić się jak falochron w czasie 
sztormu (pisownia oryginalna). I   tak 
dalej... A dalej, to marketing zamiast 
edukacji, dehumanizacja seksu, czę-
sto przedstawiana w zwulgaryzowany 
sposób. Wizja świata, w którym wszy-
scy „to robią”, niekoniecznie jest od-
biciem rzeczywistości. Ale to mocny 
i  nośny temat (czyli taki, który pod-
nosi nakład). Wreszcie gadżety, pole-
cane na wrzaskliwych stronach, któ-
rych ceny powinny zainteresować tyl-
ko bardzo dobrze zarabiających me-
nadżerów. Jeszcze ciuchy od najlep-
szych projektantów, lanserskie impry 
w wypasionych klubach.

Co się z nami stało?

Ludzie dzielą się na tych, którzy 
czytają książki, i  na tych, któ-
rzy ich nie czytają. Tymczasem 

Maria Dąbrowska stwierdziła: „Książ-
ka i możność czytania to jeden z naj-
większych cudów ludzkiej cywilizacji”. 
Zajmijmy się tymi, którzy czytają. My,  
Nałogowi Czytelnicy, po przeczytaniu 
wszystkich interesujących nas ksią-
żek z zasobów własnych, pędzimy do 
biblioteki miejskiej czy wiejskiej, zaglą-
damy na każdą półkę lub nawet pod, 
jak zajdzie taka potrzeba. Jeśli jed-

Wróg książki

Rzucając żałosne „czytadła” w kąt, 
siadam przed telewizorem, licząc, że 
może tu znajdę jakąś namiastkę ży-
ciowego wzorca. Mój wybór pada na 
stacje młodzieżowe. Skoro są skiero-
wane bezpośrednio do nastolatków, 
to powinny przekazywać uniwersalne 
prawdy i  być pomocą dla dorastają-
cych ludzi. Myliłem się. Stacja pierw-
sza – schematyczne seriale z bezna-
dziejnie podłożonym dubbingiem pod 
zagraniczne, sezonowe gwiazdeczki. 
Wszystko w  klimatach sławy, snobi-
zmu i bezkarnego próbowania „zakaza-
nych owoców”. Zdegustowany posta-
nowiłem szukać dalej, jednak wszędzie 
znajdowałem to samo. Nawet w stacji 
muzycznej – tutaj z ekranu epatowa-
ły półnagie młode kobiety i mężczyź-
ni, a język i styl piosenek kiedyś uzna-
ne zostałyby za przyśpiewki plebsu.

Krok następny – poszukiwania na 
stronach internetowych. Na pierwszy 
ogień idą porady poświęcone nastolat-
kom oraz te tworzone przez samą mło-
dzież. Jest tak, jak się spodziewałem. 
Seks – tak, by nie było żałosnej wpadki, 
papierosy – tak, by rodzice nie znaleźli, 
i alkohol – tak, by nauczyciel nie poczuł 
na lekcji. Dostępność używek i porno-
grafii, a często zachęcanie do skorzysta-
nia z tego typu „przyjemności”. Z jednej 
strony ekranu – młodzież, często zagu-
biona i szukająca rozwiązań życiowych, 
a z drugiej? Autorytety? Wujkowie Do-
bra Rada? Czy może ludzie, którym za-
leży na zdołowaniu młodego  pokolenia, 
by ich nie przerosło?

Zagłębiam się, a właściwie pogrążam, 
i mam wrażenie, że my, młodzi, jesteśmy 
konsumpcyjnie rozrzutnymi sierotami. 
Bo nie ma tu miejsca ani dla rodziców, 

ani dziadków. Co to w ogóle jest rodzi-
na: numer konta, adres, jakiś budynek? 
A gdzie jest DOM? Chory przeżytek, nie-
realny świat, nieznajdujący odzwiercie-
dlenia w  rzeczywistości. Przecież na-
sza-klasa, facebook, fotka i Google wie-
dzą o nas znacznie więcej niż rodzina, 
pomijając to, że wgląd w nasze tajem-
nice może być bardzo niebezpieczny.

A  młodość? Nabrałem przekonania, 
że jest po prostu wieczna (w razie cze-
go, zawsze pod ręką jest botoks). Może 
ten nadzwyczajny jad kiełbasiany (brzmi 
ohydnie) jest jadem innego typu i wciska 
się nie tylko pod skórę? Wiem również, 
że starość jest nielegalna, że młodość 
rozpycha się łokciami, by samoistnie rzą-
dzić nowoczesnością. Starość jest wsty-
dem, który należy ukryć pod maską, bo 
odebrano jej login i hasło do normalne-
go życia. Może starczy: steku bzdur, ko-
munałów, blichtru, luzu i głupizny. Każ-
de pokolenie miało swój margines. Naj-
ważniejsze, by nie był on szerszy od za-
sadniczej strony. Bo przecież nie wszy-
scy jesteśmy „zbrakowani”.

Co się z nami stało? Może po prostu 
trochę się pogubiliśmy, bo nas życie 
przerosło. Ale przecież wiara, nadzie-
ja i miłość to nie tylko symbole srebr-
nych zawieszek na szyi. To wartości, 
do których MY z XXI wieku naprawdę 
chcemy dążyć. Znalazłem wiersz Mał-
gorzaty Hillar, dziś chyba zapomnia-
ny (a szkoda), pt. My z drugiej poło-
wy XX wieku:

My z drugiej połowy XX wieku 
 

rozbijający atomy  
zdobywcy księżyca  
wstydzimy się  
miękkich gestów  
czułych spojrzeń  
ciepłych uśmiechów 

 
Kiedy cierpimy  
wykrzywiamy lekceważąco wargi  
 
Kiedy przychodzi miłość  
wzruszamy pogardliwie ramionami  
 
Silni cyniczni  
z ironicznie zmrużonymi oczami  
 
Dopiero późną nocą  
przy szczelnie zasłoniętych oknach  
gryziemy z bólu ręce umieramy 

z miłości

Jak ktoś o nas kiedyś  napisze?

Michał Zaborowski l. 16
Collage archiwum

nak i tam nie ma nieprzeczytanej jesz-
cze przez nas książki, wybieramy azy-
mut – księgarnia.

Ach, jakie to cudowne miejsce – 
pełne książek, pełne setek zapisa-
nych stron, pełne tysięcy proszących 
o  przeczytanie literek. To podekscy-
towanie, gdy podchodzimy do regału 
i  mrowienie w  palcach, gdy podnosi-
my tę książkę, tę właśnie, która „wpa-
dła nam w oko”, jest nie do opisania. 
Mamy w rękach pachnącą jeszcze far-
bą drukarską książkę. Tak, to właśnie 

o niej marzyliśmy, to ona ma towarzy-
szyć nam przed snem i przenosić nas 
w świat znany na razie tylko jej. Czy-
tamy opis. Coraz bardziej nam się po-
doba i nagle widzimy „go”, a właściwie 
„ją” – wroga książki, wielką, olbrzymią, 
szkaradną cenę.

Odkładamy szybko książkę na pół-
kę, sięgamy po inną, ale choć to już 
nie ta sama, to cena równie wysoka 
i  szkaradna; rozglądamy się po księ-
garni i już wiemy, że mimo iż  wszystkie 
książki w księgarni śmieją się do cie-
bie, ona – cena, wie, że i tak żadnej nie 
kupimy. Wychodzimy z księgarni z pu-
stymi rękoma, smutni i przygnębieni.

Media alarmują: Polacy coraz mniej 
czytają. W minionym roku podobno 67 
proc. rodaków nie przeczytało ani jed-
nej książki. Co w  tym dziwnego? Są 

oczywiście osoby, które nie czytają, bo 
brzydzą się słowem pisanym, ale są też 
Nałogowi Czytelnicy, tyle że bez kasy. 
Średnia cena książki, z  tego, co za-
uważyłem, to około 30 złotych. Na ile 
książek w miesiącu może sobie pozwo-
lić statystyczny Kowalski albo zwykły 
gimnazjalista, licealista? Media biją na 
alarm, że młodzież nie czyta książek, 
ale ile książek można kupić z kieszon-
kowego? Jedną, czasem mniej. A szy-
dzące z nas ceny jeszcze idą w górę.

Takie są polskie realia. Sytuację mo-
głyby poprawić na przykład zniżki dla 
uczniów. Kto by tam jednak przejmował 
się opętanymi, żądnymi książek czytel-
nikami z paroma grosikami w sakiew-
ce. Kasę mają dyktatorzy cen. Ale – czy 
oni czytają książki?

Jakub Brózdowski l. 16 
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P e j z a ż e  ż y c i a

Nie dostałem w życiu ani jednego listu. Były może jakieś pocztówki, jakieś kartki 
świąteczne czy listy oficjalne, ale nie takie mam teraz na myśli. Nie dostałem w ży-

ciu ani jednego listu prywatnego – takiego zwykłego, który pisze się po to, by o czymś 
komuś opowiedzieć, czymś się z kimś podzielić. W życiu też takiego listu nie napisa-
łem, chyba że liczyć te zmyślone, zadane na język polski. O listy zapytałem ostatnio 
znajomych. Nie musieli odpowiadać; już samo ich spojrzenie zdawało się mówić: „No 
co ty, kto dzisiaj pisze listy?”.

W dobie komputerów tradycyjne listy stały się chyba przeżytkiem. Powód jest ba-
nalny: nie ma na nie czasu. Z e-mailem sprawa wygląda dużo prościej i szybciej. Wy-
starczy parę uderzeń w klawiaturę, kilka kliknięć myszką. Nie musisz kupować znacz-
ka, koperty, nie musisz szukać skrzynki pocztowej ani starannie pisać, by uniknąć 
skreśleń. Na e-mail nie czeka się kilka dni, nie wygląda się nerwowo przez okno, by 
sprawdzić, czy listonosz pojawi się wreszcie na widoku. I wydawać by się mogło, że 
tak jest lepiej, tak jest wygodniej…

Odwiedziłem niedawno Muzeum Powstania Warszawskiego i natrafiłem tam na wy-
stawę listów, które podczas wojny pisali do siebie warszawiacy. Ich treść była różna: 
pytania o zdrowie, słowa wsparcia, chaotyczne, nerwowe relacje z tego, co się ostat-
nio wydarzyło, szczere wyznania… Wszystkie te listy łączyło jednak jedno – coś nie-
zwykłego było w każdej z tych pożółkłych, nadgryzionych zębem czasu kartek. Co do-
kładnie? Nie umiem tego określić, nie umiem tego nazwać, mam jednak tę pewność, 
że nie da się tego znaleźć nawet w najlepiej napisanym e-mailu. Być może chodzi tu 
o tę cząstkę osobowości, która zawiera się w każdym charakterze pisma. Być może 
to ten nastrój, który dało się wyczytać nie tylko z treści; ta tęsknota zawarta w kształ-
cie liter, ten pośpiech, zdradzany przez skreślenia i poprawki?

Od twoich listów pachniało w sieni, gdym wracał zdyszany ze szkoły... – pisał blisko 
sto lat temu Julian Tuwim. Jakiś czas później Czesław Niemen zaśpiewał te strofy tak, 
że umiem sobie wyobrazić ten zapach – jest w nim nerwowe oczekiwanie, rozdziera-
nie koperty, kartka papieru podszyta cząstką osobowości, zachłanny wzrok przesu-
wający się po kolejnych linijkach tekstu. Czuję w głowie zapach dawnych listów i chy-
ba trochę zazdroszczę tym, którzy mieli okazję poczuć go naprawdę.

Kamil Szczepanik l. 18

„Tę chwilę w pamięci mieć 
jak zdjęcie…”1

Błękitne niebo schyla się ku szczytom 
gór. Z gołymi stopami biegnę po wilgotnej 
trawie, zaledwie muskając palcami kwieci-
sty dywan i igram z kolorowymi motylami. 
Wiatr rozczesuje moje włosy. Ciepłe pro-
myki słońca łaskoczą mnie po policzku. 
Z lasu wylatują delikatne nuty ptasich kon-
certów, by za chwilę pięknem swej muzyki 
ukoić mą duszę. Moja Arkadia. Moja wła-
sna kraina, w której czuję się swobodnie…

Lecz pojawia się szarość. Goni mnie 
czas. Uciekam. Wybiegam z zielonej po-
lany i  zamykam magiczne wrota moich 
snów. Starannie zamykam kłódkę, by 
ciemność nie przykryła moich marzeń…

„Chyba czas już wstać, za-
mknąć drzwi, zniknąć we mgle…”1

Otwieram oczy. Podnoszę ociężałe po-
wieki i widzę ciemność. W głowie mam 
szum, słyszę tylko głuchy dźwięk wśród 
ciszy. To nieznośny intruz, który codzien-
nie dopełniając rytuału, przerywa mi sen. 
Cóż, takie życie, trzeba wstać. Powo-
li, jakbym była włożona w sztywny kom-
binezon, wstaję z  łóżka i  rozprostowuję 
poszczególne kości. Obrazy przed mymi 
oczyma stopniowo nabierają kształtów. 
Stolik pod oknem, komoda przy ścia-

Szklany człowiek
nie… W domu panuje cisza. Tylko cho-
mik w klatce oczekuje spotkania ze mną, 
licząc na obfite śniadanie. Szkoda mi go. 
Jego życie trwa zaledwie trzy lata, w cią-
gu których nie robi nic poza  kręceniem 
się na kółku, jedzeniem i spaniem.

Po zapewnieniu mu dziennej porcji po-
żywienia, podążam po omacku w kierun-
ku łazienki. Zapalam światło. Żarówkowy 
blask oślepia moje oczy. Odkręcam kurek, 
nabieram zimnej wody w dłonie i jednym 
chlustem oblewam całą twarz. Po moim 
ciele przebiega zimny dreszcz, zabiera-
jąc ze sobą resztki snu.

Zaczął się dzień. Korektor w  kolorze 
skóry doskonale maskuje mankamenty 
natury. Warstwa fluidu przykrywa bladą, 
zmęczoną twarz. Niedoskonała doskona-
łość. Jak manekin człowieczy, parodia sa-
mej siebie, zaczynam dzień…

„Nie mogę zrobić nic. 
Sterowany jestem wciąż…”2 

Rozmazane krople deszczu na szybie, 
łyse drzewa na tle szarych pól, zmiesza-
ne z  odbiciem smutnego człowieka (to 
podobno ja), przemykają mi przed ocza-
mi. Tracę kontakt z rzeczywistością. Sa-
motna wśród tylu ludzi milczę, siedząc ze 
wzrokiem wbitym w przestrzeń za brudną 
szybą. Wszystko dookoła zdaje się być 
takie smutne i  ponure. Nawet kałużom 

na chodniku brakuje koloru, więc tworzą 
niedbale nędzne odbicia tęczy na swo-
ich błotnych taflach. Zmarznięte do szpi-
ku kości, mokre wróble bezskutecznie 
próbują zanucić wiosenną melodię za-
płakanej wierzbie. Lecz nikt ich nie słyszy.

Kolejna stacja. Tym razem moja.
Wysiadam z  autobusu, przepychana 

przez gromadę podróżnych biczowanych 
przez bezlitosnego tempusa3. Wszyscy 
gdzieś gonią, do czegoś się spieszą… Ja 
spieszę się powoli. Monotonnia dnia od-
biera mi chęci do czegokolwiek. Zbliżam 
się do szkoły i poprawiam swoją maskę. 
Wykrzywiony grymas na twarzy dzielnie 
grający rolę uśmiechu, lekkim drgnie-
niem na widok znajomej osoby otwiera 
kolejną część sztuki pod tytułem „Eve-
rything is ok” 4.

Dzień w dzień ten sam schemat: nudne 
lekcje, które z przymusu musisz jakoś za-
liczyć. Przerwy, na których udajesz zain-
teresowanie życiem towarzyskim koleżan-
ki. Czas płynie tak powoli… Nie powiem 
przecież, że nie mam ochoty rozmawiać, 
że nie przygotowałam się na dzisiejszą 
lekcję, bo zrobiłam sobie dzień dla samej 
siebie, że pojechałam rowerem na polanę 
i leżałam do góry brzuchem, leniuchując 
na kocu i patrząc, jak chmury biegają po 
niebieskim sklepieniu… Nie wykrzyczę na 
cały głos swoich żalów, nie rozpłaczę się 
na środku korytarza, nie będę śmiała się 

z niczego. Dlaczego? Bo uznają mnie za 
idiotkę. Światem rządzą jakieś chore sche-
maty wykluczające potrzeby jednostki. Je-
steś dziwny? Jesteś inny? Jesteś sam. 
Bezduszny reżyser pociąga za nitki swo-
je kukiełki, mówiąc im, jak mają żyć, żeby 
mieścić się w standardzie…

Ten świat zabija mnie. Nie chcę być 
przezroczysta jak szyba, która zacho-
wuje w swoim wnętrzu odbicie zwykłej, 
szarej rzeczywistości. Jestem szklanym 
człowiekiem i gdy patrzę na otaczający 
mnie świat, coś we mnie pęka, a szkieł-
ka moich marzeń ranią mi serce. I tak po 
każdym dniu noszę nową bliznę… Teraz 
wiem, skąd biorą się zmarszczki. To nie 
wiek, lecz emocje, nieszczęścia, ból… 
Idę ulicą i mijam starość – wrak młodo-
ści, ostatki życia, ostatnie tchnienia, smut-
ne, sine twarze z grymasem bólu, załza-
wione oczy, osoby ledwo trzymające się 
o własnych siłach na nogach. Na cóż więc 
żyć? Lepiej zamknąć oczy, śnić…

„Pokaż mi swoje sny, 
za którymi tęsknisz …”5

Jest wieczór. Kolejne 86400 sekund 
mojego życia odeszło w  zapomnienie. 
Leżę w łóżku i czekam na zbawienny sen. 
Chciałabym móc znów otworzyć magicz-
ne wrota Arkadii, błądzić między marze-
niami i okłamywać samą siebie, że życie 
jest piękne…

Patrycja Szopiera l. 18

1  Tomek Makowiecki „Ostatnie wspólne zdjęcie”.
2  Myslovitz „Sprzedawcy marzeń”.
3  Łac. tempus,-oris – czas.
4  Ang. Everything is ok 
   – wszystko jest w porządku.
5  Verba „Czas na sen”.

Zapach
dawnych listów

fot. Robert Sawicki
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22 grudnia, południe. Znajduję się na 
dworcu PKP w Toruniu razem z przy-
jaciółką. O bie identyfikujemy się ze 
wszystkimi tymi, którzy pragną na świę-
ta wrócić do rodzinnego domu. Jest 
okropny ścisk, który tworzą podróżni 
w połączeniu z wielkimi bagażami. Każ-
dy chce udać się w swoją stronę, jednak 
biorąc pod uwagę punkt wyjścia – wszy-
scy jesteśmy równi: ruszamy z jednego, 
zatłoczonego miejsca, jakim jest dwo-
rzec kolejowy.

Na zewnątrz jest jakieś minus 
12 stopni i  to, że jest nas dużo, nie 
oznacza, że jest nam ciepło. Każdy 
z  osobna pragnie zostać w  pocze-
kalni, a ci, którym brakuje powietrza, 
wychodzą. Przy kasach długie kolej-
ki, poruszają się jak leniwe gąsieni-
ce, a w jednej z nich stoimy my. Do-
cieramy do celu bardzo wolno, prze-
suwając butem co jakiś czas nasze 
torby podróżne. Zarówno za nami, 

Kolej naszych czasów

Wróciłam do domu około szesna-
stej. Po wyczerpującym dniu za-

parzyłam sobie herbatę, dodałam pla-
sterek cytryny i usiadłam na taborecie 
przy oknie. To była moja tradycja, kie-
dy po szkole mogłam odetchnąć i za-
jąć moje ulubione krzesło w  kuchni, 
z którego mogłam obserwować ludzi. 
Byłam reżyserem, a wszyscy przecho-
dzący grali w  moim filmie. D obiera-
łam im cechy, zawody, problemy, pra-
cę i rodzinę. Tworzyłam kolejne wąt-
ki, jak w serialach. Uwielbiałam ich ob-
serwować. Jedni biegli na łeb na szy-
ję, drudzy chwiejnym krokiem prze-
mierzali drogę. Na ich twarzach widać 
było radość, smutek lub zamyślenie.

Często byłam obserwatorką plotku-
jących sąsiadek, psa, który wyszedł 
ze swoim panem na spacer, a co ja-
kiś czas widziałam taksówkę, do któ-
rej wsiadała pani L. z drugiej klatki, by 
dostać się na dworzec i jechać do Kra-
kowa odwiedzić brata.

Cały blok wie o sobie dużo, zna hi-
storie mieszkańców i  ich pokrewień-
stwa. Czasem potrafimy stanąć i po-
rozmawiać ze sobą, popsioczyć na po-
godę, poplotkować „o tym z trzeciego”, 
ponarzekać na politykę. I mimo że cza-
sem wiemy o sobie o wiele za dużo, to 
tak naprawdę wszyscy jesteśmy koło 
siebie, a nie dla siebie.

Widok 
zza firanki

Śnieg sypał i  sypał. W  drodze do 
szkoły spotkałam naszą panią sprzą-
taczkę, której zaspanym głosem po-
wiedziałam „dzień dobry!”. Taka pogo-
da jak dziś musiała być dla niej kosz-
marem – dziesięć klatek do odśnieże-
nia, chodnik liczący pięćdziesiąt me-
trów, a  do tego ten padający śnieg, 
który nie zamierzał przestać sypać. 
Przeklinając fatalne warunki atmos-
feryczne, cudem uniknęłam zderze-
nia z trzema samochodami. Śmiejąc 
się z własnej niezdarności, pędzę do 
szkoły już bez żadnych przygód.

Dzień mija szybko. Wracam do 
domu, wstawiam wodę na herbatę 
i siadam na krzesełko. Cały parking, 
chodnik, samochody – wszystko po-
kryte białym puchem. Trudno się jeź-
dzi, jeszcze ciężej chodzi. Zalewam 
herbatę, wrzucam cytrynę – to wszyst-
ko trwa około dwóch minut. Siadam 

przy oknie, odsuwam firankę. I… wi-
dzę dwóch sąsiadów z drugiej klatki, 
którzy wychodzą z  łopatami i zaczy-
nają... odśnieżać. Pomocników przy-
bywa. Jest  godzina 15.56, a pracują-
cych… dziesięciu. Chwilę później do-
łącza do nich mój tata. Narzucam na 
siebie kurtkę, biorę notatnik, długo-
pis i biegnę do dokładnie dwudziestu 
trzech osób usuwających śnieg i pro-
szę o rozmowę.

Pytam, dlaczego pomagają od-
śnieżać, skoro ktoś mógłby zrobić 
to za nich. Pierwszy odpowiada mi 
pan Krzysztof z  trzeciej klatki: „Nie 
można patrzeć, jak inni męczą się 
sami z  tym wszystkim. Przecież to 
tak samo chodnik Kowalskiego, No-
waka, Witkowskiego jak i mój. Dla-
czego mam czerpać korzyści z  ich 
ciężkiej pracy? Na tym polega po-
moc sąsiedzka”.

„Czuję dumę w sercu, gdy na to pa-
trzę. Mimo swoich obowiązków, po-
trafiliśmy wyjść na mróz i odgarniać 
łopatą chodnik i  parking. Jesteśmy 
zgranymi mieszkańcami Szwedero-
wa. To szczęście, że można liczyć 
na czyjąś bezinteresowną pomoc” 
– powiedział pan Edmund z parteru.	
„Kto w tych czasach o zdrowych zmy-
słach wyszedłby i odwalał robotę za 
kogoś? My jednak walczymy o  na-
sze wspólne dobro. Mieszkańcy blo-
ku 57! Wykonaliśmy kawał dobrej ro-
boty!” – dodał mój tata.

Zasłużyli na brawa, które teraz 
rozbrzmiewają przed blokiem przy 
ulicy Marii Konopnickiej na bydgo-
skim Szwederowie. Pomoc sąsiedz-
ka jest ważna,  szczególnie ta bezin-
teresowna. To cudowne mieć takich 
sąsiadów, którzy pomogą, poroz-
mawiają, zadbają o lepsze warunki. 
A kto wie, może kiedyś ktoś z nasze-
go bloku opisze tę historię w książ-
ce albo w gazecie? Życie lubi zaska-
kiwać. A na takie niespodzianki jak 
dziś warto czekać. To będzie nasza 
wspólna historia, która pokazuje, że 
„nigdy nie jesteśmy tak biedni, żeby 
nie było nas stać na udzielenie po-
mocy bliźniemu”, jak powiedział kie-
dyś Mikołaj Gogol.

Malwina Kruś l. 16 

jak i  przed nami westchnienia, jęki 
i gorzkie słowa niezadowolenia. Kie-
dy w  końcu udaje nam się stanąć 
przy okienku, zauważamy nieszczę-
śliwą i złowrogą twarz pani kasjerki. 
By nie drażnić lwa, miło i z pokorą wy-
powiadamy nasze życzenia, później 
pięknie dziękujemy i życzymy weso-
łych świąt. Najważniejsze, że mamy 
bilet. Powoli wycofujemy się z kolej-
ki i kucamy na kawałku wolnej prze-
strzeni. Pociąg mamy za trzydzieści 
minut, więc tworzymy prowizoryczne 
siedziska z toreb i czekamy.

Z głośników dobiegają co chwilę ko-
munikaty o spóźnieniach bądź wyco-
faniach pociągów. Grudziądz nie je-
dzie, Poznań też nie, Zielona Góra to 
już w  ogóle. Z  przerażeniem nasłu-
chujemy kolejnych wieści z  nadzie-
ją, że nie usłyszymy nic złego o Byd-
goszczy. O bserwujemy czekających 
na peronach, jedni przeklinają, drudzy 

rzucają torbami, inni jeszcze nie wie-
rzą, że nie jadą. Nasz czas oczekiwa-
nia powoli mija, ustawiamy się więc na 
peronie i wypatrujemy pociągu. Pani 
z głośnika mówi, że zaraz nadjeżdża, 
a  my czujemy na sobie wzrok tych, 
którym szczęście nie dopisało. Po-
ciąg, według obietnic, wtacza się na 
peron. Ładujemy się do środka, jed-
nak zatrzymujemy się w korytarzu, bo 
brak miejsca.

Usadawiam się przy grzejniku – 
zmarzłam, czekając na pociąg. Po-
czątkowo cieszę się, że znajduje się 
koło mnie źródło ciepła. Chwilę póź-
niej zmieniam zdanie, gdy urządze-
nie zaczyna zwyczajnie parzyć. Minu-
ta po minucie ściągam kolejną część 
ubrania, aż w końcu siedzę w krótkim 
rękawku. Kiedy pociąg rusza, jest po-
łudnie. O bliczam sobie w  głowie, że 
przed czternastą powinnam być pla-
nowo na miejscu. Niby jadę, jednak 

mam wrażenie, że w ogóle się nie prze-
mieszczam. Krajobraz za oknem prze-
wija się bardzo powoli, od gorąca łza-
wią mi oczy. Ludzie stojący obok do-
stają wypieków na twarzach, mężczyź-
ni pocą się, kobiety ciężko wzdychają, 
dzieci chlipią.

Podejmuję próbę wyjęcia książ-
ki z  torby, jednak zahaczam łokciem 
o przedramię starszej pani i czując na 
sobie jej rozwścieczony wzrok – rezy-
gnuję. W końcu udaje mi się przysnąć, 
a gdy się budzę, jestem mile zaskoczo-
na, bo docieram powoli do celu. Spo-
glądam na zegarek – dochodzi szes-
nasta, a więc mamy jakieś dwie godzi-
ny spóźnienia.

Nasza jakże długo trwająca męczar-
nia dobiega końca. Ogarnia mnie po-
czucie szczęścia, ostatnio tak dobrze 
czułam się, kiedy zdałam na prawo jaz-
dy. Ubieram się i wychodzę z pociągu 
podekscytowana, niczym więzień, któ-
ry wyszedł na wolność po długiej od-
siadce. Cieszę się, że już po wszyst-
kim, a zarazem współczuję tym, którzy 
jadą dalej  koleją naszych czasów… 

 Marta Sokołowska l. 19

rys. archiwum
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ki natury. Granitowe klify tuż obok prze-
mieniają się w kamienistą plażę. W głę-
bi lądu rosną hektary lasów, chociaż nie 
zawsze tak było. Już w późnym średnio-
wieczu osadnicy wykarczowali większość 
z nich i dopiero zdecydowane działania 
Królewskiego Nadleśnictwa w XIX wieku 
przyczyniły się do odbudowy przyrody.

Godzina 17.00
Na dzisiejszej mapie wycieczki pozo-

stał już tylko jeden punkt – kontrower-
syjny dla D uńczyków, ale dla turystów 
z pewnością to duża atrakcja. Na peryfe-
riach Akirkeby, w miejscu uskoku skalne-
go między Europą Północno-Wschodnią 
a Środkową, wybudowano Muzeum Na-
tury Bornholmu.

Co w tym kontrowersyjnego? Styl, w ja-
kim muzeum zostało zbudowane, odbiega 
od tradycyjnej bornholmskiej architektury. 
Prostokątny budynek, którego ściany oto-
czone są szarymi kamieniami, kryje w so-
bie szansę na poznanie z bliska tego za-
kątka Danii. Jest to podróż w czasie do 
prekambru, ordowiku i kredy, gdzie moż-
na spotkać dinozaury, prawdziwe kroko-
dyle i dotknąć lodowca skandynawskie-
go. Dzieci mogą odczuć na własnej skó-
rze trzęsienie ziemi, a  rodzice – upały 
ery karbonu. Niecała godzina zwiedza-
nia dostarcza wypoczynku pełnego wie-
dzy o zamierzchłej przeszłości.

Kiedy wracam do Nexø, z każdej strony 
kuszą mnie tradycyjne warsztaty rzemio-
sła artystycznego i wędzarnie ryb z miej-
scowym przysmakiem – wędzonym śle-
dziem. Niestety, do powrotu na pokład 
zostało tylko kilka minut, więc nie jestem 
w stanie spróbować każdej atrakcji Born-
holmu. Dzień to zdecydowanie za mało, 
żeby poznać duńską wyspę na Bałtyku 
–  zwaną Majorką Północy.

Tekst i zdjęcia: Katarzyna Kabat l. 17

Z  Bo rnho lmu

Majorka Północy
cych z wyspą państw. Podkreśla to mię-
dzynarodowy charakter Bornholmu, od-
wiedzanego głównie przez turystów z Pol-
ski, Niemiec i Szwecji oddalonej zaledwie 
o trzydzieści kilometrów. Dzięki niewiel-
kiej powierzchni wyspy (tylko 600 km kw.), 
można ją zwiedzić w jeden dzień, dlatego 
wybrałam wycieczkę autokarem, chociaż 
bardziej aktywnych przekonałyby pewnie 
kilometry ścieżek rowerowych.

Godzina 13.00
Spacerując po wybrzeżu miasta Gudh-

jem, nie mogłam doliczyć się wywieszo-
nych przy prywatnych domach flag duń-
skich i bornholmskich (ta druga ma zie-
lony, a nie biały krzyż, jak ma to miejsce 
w przypadku państwowej). Piękny zwy-
czaj, integrujący nielicznych wyspiarzy 
– mieszka ich tutaj zaledwie czterdzieści 
dwa tysiące. W wakacje można spotkać 
tu zdecydowanie więcej turystów, którzy 
zawsze są miło przyjmowani przez kra-
jowców. Jest to też jedna z  cech D uń-
czyków – mimo stereotypowej oziębło-
ści Skandynawów, w gruncie rzeczy są 
otwarci i sympatyczni.

Wąska droga prowadząca wokół Born-
holmu pozwala mi – chociaż liczni rowe-
rzyści bardzo spowalniają ruch – podzi-
wiać Bałtyk: dzisiaj trochę niespokojny, 
w  ciemnych kolorach, fale odbijają się 
o  puste plaże. Mieszkańcy wyspy gril-
lują w swoich ogródkach albo… jeżdżą 
na rowerze.

Moją uwagę przyciągają stare, ale za-
dbane białe wiatraki – od razu na myśl 
przychodzą mi te, które widziałam w dzie-
ciństwie w bajkach. Cztery skrzydła kręcą 
się powoli, mają ten sam rytm co wyspa, 
ale na pewno nie jest on usypiający…

Godzina 15.00
Hammershus to jedne z największych 

ruin średniowiecznej warowni w tej części 
Europy. W zamku i jego okolicach przez 
ponad pięćset lat rozgrywały się najkrwaw-
sze sceny historii wyspy. Zwiedzając ślady 

historycznej przeszłości, można doświad-
czyć niezapomnianej atmosfery tego miej-
sca. Poznać życie rycerzy, którym przy-
sługiwały trzy litry piwa na dzień, a mimo 
to domagali się szesnastu (niestety, kro-
niki nie podają, jak zakończył się protest), 
niegdysiejsze zabawy i rozrywki – turnieje, 
obfite (nawet kilkudniowe) uczty władców, 
polowania, występy wesołków… Kolejna 
skomplikowana duńska nazwa (szcze-
gólnie dla turysty, który nigdy nie miał nic 
wspólnego z językami germańskimi) kry-
je w sobie tajemnicę zaklętą w kamieniach 
i cegłach ruin. Wiatr przybierający na sile 
z minuty na minutę próbuje odwrócić uwa-
gę od legend związanych z buntem miej-
scowej ludności przeciwko szwedzkiemu 
panowaniu. Buntownicy zdobyli zamek 
podstępem, wykorzystując mundur za-
strzelonego wcześniej kapitana garnizo-
nu szwedzkiego.

Spędzając czas w  najdalej wysunię-
tym na północ skraju wyspy, nie da się nie 
zauważyć dzieł stworzonych ręką mat-

Godzina 6.00
Zaspana, z  torbą w  ręce podaję ka-

pitanowi bilet kupiony zaledwie dwa dni 
temu. Powoli, jak ten wiatr, który próbo-
wał obudzić mnie kilka minut wcześniej, 
udaję się na jeden z trzech pokładów ka-
tamaranu. Póki co, zajęte są tylko poje-
dyncze miejsca, a delikatna muzyka są-
czy się z niewidocznych głośników. Sia-
dam przy stoliku obok okna – dopiero za 
jakieś dwie godziny – na pełnym morzu, 
mam dowiedzieć się, że nie był to trafny 
wybór – właśnie tutaj najmocniej kołysze.

Bufet jest jeszcze zamknięty – otwie-
rają go po wypłynięciu z portu, a wokół 
mnie słyszę coraz więcej różnych języ-
ków świata – głównie niemiecki, angielski, 
gdzieniegdzie włoski, hiszpański.

Powoli zaczyna kołysać całym stat-
kiem, szorstki głos kapitana wita wszyst-
kich pasażerów, z  baru dolatują pierw-
sze dźwięki tłukącego się talerza. Nawet 
na odkrytym pokładzie z powodu wyją-
cych silników nie można zaznać chwili 
ciszy. Dopiero kiedy podchodzę do ba-
rierki i przyglądam się znikającemu koło-
brzeskiemu wybrzeżu, czuję wokół siebie 
prawdziwe morze.

Godzina 11.00
Nexø jest drugim pod względem wiel-

kości miastem Bornholmu i już od posta-
wienia pierwszego kroku na lądzie urze-
ka tym, co wyspa ma najpiękniejszego… 
Wikingów, którzy osiedlili się tutaj jako 
jedni z pierwszych, na pewno przekona-
ła do siebie dobrym położeniem geogra-
ficznym na Bałtyku i dlatego długo bro-
nili się przez oddaniem jej w  ręce duń-
skiego króla.

To, co przykuwa uwagę w pierwszych 
minutach pobytu, to malownicze, niewy-
sokie domki w XVII-wiecznym stylu. Ni-
gdzie na wyspie, nawet w stolicy Rønne, 
nie znajdziemy drapaczy chmur czy 
oszklonych, nowoczesnych budynków.

Wiejący niemiłosiernie wiatr energicz-
nie łopocze w porcie flagami sąsiadują-
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ciąg dalszy na str. 14.

Między iluzją a rzeczywistością

Pozornie nic szczególnego. Krzywy żużlowiec na-
malowany na podłodze, asymetryczne nietoperze i ni-
czym niewyróżniający się fortepian. Jednak to, co na 
pierwszy rzut oka zniekształcone, widziane pod od-
powiednim kątem – staje się przestrzenne. Manfred 
Stader, jako jeden z nielicznych na świecie, udowod-
nił, że odległość nie jest miarą oddalenia.

– W moich dziełach najważniejsze jest stworzenie 
fikcyjnej namacalności – stwierdza, posyłając spoj-
rzenie na kilkumetrową makietę wodospadu – wy-
starczy zrobić jedno zdjęcie, a można poczuć się jak 
na krańcu świata.

Uśmiecha się i powraca do swojej pracy. O bser-
wuję go. Na podłodze w bydgoskim Centrum Handlo-
wym „Rondo” tworzy speedwayową ewolucję, by byd-
goszczanie mogli poczuć sportowy dreszczyk emocji 
poza sezonem. Nie bez powodu wybrał taką tematykę.

– Dowiedziałem się, że to miasto jest mocno zwią-
zane z „czarnym sportem”. W taki sposób postanowi-
łem zagrzać Polonię Bydgoszcz do walki o zwycięstwa.

Twórca żużlowca bawiącego się z grawitacją poka-
zuje, że uliczna awangarda to nauka patrzenia z róż-
nych perspektyw.

– Trzeba nastawić się na odbiór: wyostrzyć zmysły	
i włączyć wyobraźnię – przekonuje. Podchodzę do	

mężczyzny, który z synem szuka potwierdzenia słów 
niemieckiego artysty. – Każda forma sztuki jest do-
bra. Słyszałem, że te prace krążą po całej Europie, 
a nawet Azji – komentuje, pstrykając zdjęcia profe-
sjonalną lustrzanką – jednak o opinię trzeba zapy-
tać najbardziej zainteresowanego – dodaje, wskazu-
jąc na chłopca. – Najbardziej podoba mi się hipopo-
tam. Wygląda, jakby chciał mnie zjeść – oświadcza 
pięcioletni Mateusz.

Dziewiętnastoletni Kuba ma odmienne zdanie: – 
Przede wszystkim grafika jest słaba, o wiele lepszy 
efekt trójwymiaru da się osiągnąć w programie kompu-
terowym. Szkoda, że kolory nie są intensywniejsze, ale 
mój młodszy brat ogląda wszystkie prace z przejęciem.

Chociaż dorośli dość licznie pozują do zdjęć na 
tle artystycznych wizji Stadera, Street Art najwięk-
szą grupę zwolenników znalazł w gronie młodszych 
odbiorców.

– Młodzież zna się na technice tej sztuki lepiej niż 
my – zauważa starsza kobieta trzymająca reklamów-
ki z zakupami – jednak takiej pamiątki sobie nie od-
mówię – postanawia, szukając odpowiedniego ujęcia 
dla swojej cyfrówki.

Autor „sztuki ulicznej”, pytany o inspirację, odpo-
wiada, że posłużyły mu do tego początkowe, dwuwy-
miarowe prace.

– Zapragnąłem jednak zrobić coś więcej. Zatrzeć 
granicę między iluzją a rzeczywistością. Chciałem 
stworzyć niecodzienne dzieło, które zainteresuje każ-
dego.

Udało się. Klienci marketu zatrzymują się chociaż 
na chwilę. Pochylają głowę na różne sposoby, obcho-
dzą dookoła. Robią zdjęcia. Przez moment mogą znaj-
dować się obok groźnego rekina, zasiąść na koncer-
cie fortepianowym lub podziwiać jazdę motocyklisty 
ze stadionowych trybun.

Uwieczniają wspomnienie na fotografiach, bowiem 
nie mogą go dotknąć. Nie zdołają również malarstwa 
Stadera zatrzymać na dłużej. Wkrótce żużlowiec znik-
nie z posadzki handlowego „Ronda”. Pozostanie po 
nim makieta, która będzie towarzyszyć artyście w ko-
lejnej wyprawie po Polsce razem z plastyczną repliką 
rekina, wodospadu, fortepianu, nietoperzy, samocho-
du… Obrazy namalowane w rozmaitych publicznych 
miejscach Europy i Azji, utrwalone na zdjęciach przez 
sympatyków Street Artu, zostają bowiem zachowane 
w archiwum artysty w postaci oszałamiających trójwy-
miarowością makiet.

Podchodzę bliżej. Pochłaniam wzrokiem realistycz-
ną fikcję. Mimo wszystko pragnę namacalności – po-
nownie zbliżam się. I patrzę. Znów widać asymetrycz-
ne obrazy, które jeszcze chwilę temu udowadniały, że 
nie ma dla wyobraźni odległości nie do pokonania.

	
Tekst i zdjęcia: Żaklin Szczypiorska l .16

To był maj, jeden z długich weeken-
dów. Jak zawsze w tym czasie wybrałam 
się z tatą do Niemiec. Tata pracuje czę-
sto za granicą, jeśli tylko może, zabie-
ra mnie w podróż. Kiedy jechaliśmy do 
Poznania, aby odbyć lot do Hamburga, 
tata wspominał, że tym razem spotkanie 
w placówce rządowej ma dotyczyć róż-
nych aspektów rozwoju studiów i współ-
pracy międzynarodowej między młodzie-
żą. Nasz samolot leciał już z Helsinek,	
a na poznańskim lotnisku zatrzymywał 
się tylko po nowych pasażerów.

Kiedy dostaliśmy się na pokład, tata 
usiadł koło swojego starszego kolegi, 
dyplomaty z Rumunii. Jednym z tema-
tów rozmowy stała się polska młodzież.	
W pewnej chwili Rumun wyjął z torby żół-
tą gazetę i zaczął opowiadać, że to pol-
ska gazeta pisana przez młodzież. Mó-
wił, że jest bardzo chętnie czytana przez 
polską emigrację w R umunii, zwłasz-
cza przez dzieci i młodzież uczącą się 
w polskich szkołach weekendowych. 
Moją uwagę przykuła jednak okładka, 

Z „Pod Wiatr” przez świat

była na niej Bydgoszcz. Właśnie wtedy 
po raz pierwszy spotkałam się z POD 
WIATR i tak zaczęła się moja przygoda 
z tym pismem.

Dokładnie miesiąc po tym wydarze-
niu gościłam z tatą w polskiej ambasa-
dzie w Berlinie. Jakie było moje zdziwie-

nie, kiedy do moich rąk trafił nowy nu-
mer POD WIATR. Córka jednego z pra-
cowników ambasady, chociaż już peł-
noletnia, chwaliła gazetę, opowiadała, 
że nie ma takiego drugiego wydawnic-
twa w Polsce. Zwierzyła się też, że pi-
smo czyta od wielu lat. Artykuły, które 
są tam publikowane, choć pisane przez 
młodzież i kierowane przede wszystkim 
do niej, docierają jednak do szerszego 
grona czytelników.

Podczas drugiej tury ubiegłorocz-
nych wyborów prezydenckich byłam 
w Chorwacji, w mieście Zadar. Aby ro-
dzice mogli głosować, musieliśmy je-
chać do Zagrzebia. Polska ambasada 
znajduje się w kamienicy na obrzeżach 
miasta. Zdziwiło mnie, że tak wielu Po-
laków czekało, aby oddać głos. Był to 
czas wakacji, a oni pokazując patrio-
tyczną postawę, przyjechali z nadmor-
skich kurortów głosować. Kiedy w po-
czekalni czekałam na rodziców, pode-
szła do mnie jedna z pań sekretarek	
i wręczyła gazetę, chcąc umilić mi lek-

turą czas oczekiwania. Tą gazetą zno-
wu był POD WIATR. Sekretarka powie-
działa, że jej młoda polska sąsiadka	
w weekendy pomaga w polskim przed-
szkolu i właśnie tam czyta POD WIATR 
dzieciom, aby poznawały język polski 
i już teraz mogły uwierzyć, że w mło-
dości można wiele osiągnąć.

Te sytuacje dały mi wiele do myśle-
nia. Zainteresowałam się POD WIATR 
i tym, w jaki sposób jest tworzone. Pod 
koniec wakacji, korespondując z przy-
jaciółmi z Libanu, zachęciłam ich, aby 
poszli do polskiej ambasady w Bejrucie	
i przeczytali bydgoskie czasopismo. Na 
odpowiedź nie czekałam długo. Moi zna-
jomi odpisali, że doskonale znają tę ga-
zetę, że ją czytają, bo chcą wiedzieć, co 
dzieje się w Polsce. I jak na świat, który 
nas otacza, patrzy młodzież polska. To 
właśnie wtedy podjęłam decyzję o tym, 
że spróbuję dostać się na Międzyszkol-
ne Regionalne Warsztaty Dziennikarskie 
w Bydgoszczy, aby stać się częścią tej 
społeczności. Społeczności, która może 
wyrażać w sposób nieskrępowany swo-
je myśli w artykułach czytanych na ca-
łym świecie.
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P rzewracam się z boku na bok, by tylko stłumić to, co czuję. Chodzę w kółko po 
włochatym, burgundowym dywanie, który na domiar złego łaskocze moje zimne, 

delikatne stopy. Patrzę prosto w czerwone oczy puchatego królika i wiem, że moje są 
takie same. Przyzwyczaiłam się do bezsenności, ale trzecia doba to zdecydowanie 
za wiele. Siadam lekko na karminowym fotelu, wciąż drgając jak powieka i chcę ko-
lejnego zastrzyku na uspokojenie.

Jak się zaczęło? Przyjechałam do domu, jak zwykle, na weekend, przeprać parę 
rzeczy, przepakować się, spotkać z rodziną, zjeść prawdziwy obiad z pełnym składem 
sztućców i wypić herbatę, nie żałując sobie cukru. Standardowo najcieplej przywitała 
mnie mała siostra, zasypała milionami opowieści, w co i z kim bawiła się w przedszko-
lu, ale zauważyłam, że malutka jest cała w bąblach – miała ospę, oto moje „exordium”. 
Pewnie w jej wieku też ją przechodziłam,  ale okazuje się, że w wyjątkowych przypad-
kach można mieć ją drugi raz, z tym, że im jest się starszym, tym gorzej to skutkuje.

Kiedy gorączka sięgała 39 stopni w cieniu i płonęła mi każda część ciała, a palące 
bąble rosły, postraszyli mnie na pogotowiu, że to jeszcze nie koniec, a najgorsze do-
piero przede mną. Powiedzieć „nie drap!” do chorego na ospę, to jak zakazać otwiera-
nia lodówki studentowi po powrocie do domu. Jak powiedział Tacyt: „lekarstwa dzia-
łają wolniej niż choroby” – mam kilka tygodni wyjętych z życia. Wysmarowana płyn-
nym pudrem, kręcę się całe dnie i noce jak poirytowany dalmatyńczyk, którego od za-
drapania na śmierć dzielą ostatnie odcinki szóstej serii „Dr. House’a”. Nie mogę czy-
tać, nie mogę słuchać, nie mogę oglądać, nie mogę nawet jeść, bo gardło, podnie-
bienie i dziąsła mam także wysypane. Mogę tylko trwać i przeżywać swoje „complo-
ratio”. Jestem biednym ekstrawertykiem wyglądającym jak ofiara chmary krwiożer-
czych komarów, skazanym na kilkutygodniową samotność. Jestem płonącym bąblem.

Julia Sobecka l. 17

Tren ofiary bąbli

Poskromić bałagan
Wydawać by się mogło, że bałagan to 

swoisty miernik ludzkiej osobowości. 
Wyobraź sobie taką sytuację: wchodzisz 
do domu znajomego, tam zastajesz poroz-
rzucane ciuchy, brudne naczynia, kurz na 
meblach i resztki z ostatniej imprezy! Co 
w takiej sytuacji myślisz? W 99 procen-
tach dochodzisz do wniosku, że z Twoje-
go znajomego niezły bałaganiarz. Ty pew-
nie nie zrobiłbyś nigdy takiego rozgardia-
szu, a  już na pewno nie zaprosiłbyś do 
niego gości. Chcesz być bardziej warto-
ściowy, pragniesz pokazać się od jak naj-
lepszej strony, nie dopuścisz do oglądania 
swojego mieszkania bądź siebie w złym 
stanie. W końcu perfekcja to Twoje drugie 
imię. Przed odwiedzinami czyścisz dom 
na błysk, każdy zakamarek musi lśnić, 
przecież goście dopatrzą się każdego za-

Z „Pod Wiatr” 
przez świat

Niedawno tata przebywał służbowo 
w  Malezji. O powiadał, że odwiedza-
jąc naszą ambasadę w  Kuala Lum-
pur, widział, jak polskie dzieci przycho-
dziły czytać POD  WIATR. Wspomniał 
też, że widywał bydgoskie czasopismo 
w  polskich szkołach za granicą. D o-
dał, że kiedy rozmawiał o  nim z  Pola-
kami – słyszał pochwały. Głównie dlate-
go, że POD WIATR wyraża zdanie mło-
dzieży. I może właśnie z tego powodu 
jest odmienne niż wszystkie inne pisma, 
a przez to wyjątkowe.

W ten sposób okazało się, że to, co 
nam opowiadano o POD WIATR – jest 
prawdą. D zięki artykułom zamieszcza-
nym w piśmie możemy obserwować siłę 
przekazu myśli młodzieży. Sami tworzy-
my to czasopismo. Prezentując w nim 
zbiór naszych refleksji, obserwacji i do-
świadczeń – mamy wpływ na innych. 
Każdy z  nas postrzega świat inaczej 
i możemy ten świat pokazywać ubrany 
w  odpowiednie słowa. Mamy wolność 
słowa i powinniśmy z niej korzystać. Je-
stem dumna, że mogę współtworzyć pi-
smo, które w duchu tej wolności jest gło-
sem młodego pokolenia.

Agnieszka Niewiadomska l. l7

Przypomina też głośną onegdaj w Byd-
goszczy akcję ratowania zimą przez Straż 
Miejską łabędzia, któremu po prostu za-
marzł dziób. Właśnie uczniowie, czujni 
obserwatorzy przyrody, zauważyli to zda-
rzenie i poinformowali straż, która urato-
wała królewskiego ptaka od niechybnej 
śmierci głodowej.

W zespole monitorującym z „siódemki” 
uczniowie boleją jeszcze nad jednym bar-
dzo niedobrym obyczajem osób dokar-
miających ptaki zimą, ale nie tylko. – Mo-
głem to zaobserwować u swoich sąsia-
dów – zauważa Radek. – Przez tydzień 
było pięknie, pełno ziarna w miseczce… 
A potem – co dzień pusto i nadal wciąż 
pusto. Dr Indykiewicz mocno oburza się 
na spontaniczne, takie czułostkowe do-
karmianie i od razu tłumaczy dlaczego. 
– Ptaki to inteligentne stworzenia, łatwo 
przyzwyczajają się do karmienia przez 
ludzi. Zaniechanie karmienia powoduje, 
że szukają go w innych miejskich skupi-

Pokochaj 
ptasią rodzinę

ciąg dalszy ze str. 8.
skach, często w tym celu odbywają na-
wet długie wędrówki, opadają z sił, a po-
tem zmęczone, nie są już w stanie wró-
cić do gniazd i padają w drodze.

Radek poprosił sąsiadów – jak twierdzi 
skutecznie – by na przyszłość pamięta-
li, że miseczka z ziarnami dla ptaków na 
balkonie powinna być do końca lutego co-
dziennie pełna. Nie zaszkodzi też, obok 
pożywienia, umieścić mały pojnik z czy-
stą, niezamarzniętą wodą. – Dokarmia-
nie naszych skrzydlatych przyjaciół – kon-
tynuuje z zapałem – to wspaniała lekcja 
ornitologii. Ale Gosia i Radek nie zapo-
minają o najważniejszym, co podkreśla 
stale opiekunka ich biologicznego, te-
raz całkowicie zaangażowanego w mo-
nitoring, zespołu. – D okarmianie, spra-
wa istotna, zwłaszcza zimową porą. Ale 
równocześnie dbanie, także zimą,  o na-
turalne i sztuczne siedliska lęgowe, czy-
li chronienie ich przed cywilizacyjnymi 
zanieczyszczeniami i zapewnianie tego, 
co ptaki, poza śpiewaniem, lubią najbar-
dziej – spokoju.

Jacek Pawłowski l. 23
fot. archiwum

niedbania. Mogliby przez przypadek opo-
wiedzieć o tym innym, a to byłby totalny 
koniec Twojej dobrej reputacji!

Dzięki porządkowi w mieszkaniu Two-
je życie wcale nie będzie lepsze i łatwiej-
sze. Nie irytuje Cię czasami to, że długo-
pisy zawsze muszą być w trzeciej szufla-
dzie, a książki w drugiej, ale broń Boże ra-
zem z zeszytami? Właśnie ktoś porozrzu-
cał wszędzie te idealnie poukładane rze-
czy. Cała skrywana prawda o Tobie jest 
w zasięgu ręki każdego. Wszystkie pozo-
ry, które przez tyle lat budowałeś, wyszły 
na jaw! Nie sądzisz, że Twój bałagan to 
Ty? Nawet kiedy te wszystkie rzeczy są 
schowane, nadal o nich myślisz, a niby 
ich nie widać. Twoja głowa mieści miliard 
razy więcej maksym niż jakiekolwiek wy-
sypisko śmieci.

Myśli nie można uporządkować, brzmi 
to absurdalnie, jednak jest cechą pozy-
tywną. Porządek nie sprawi, że poczu-
jesz się lepiej. Powiem więcej – dopro-
wadzi do tego, że będziesz czuł się go-
rzej. Cały bałagan został poukładany. 
Większość Twoich planów została po-
sprzątana bądź zlikwidowana. O garnia 
Cię pustka. Brak Ci starych śmieci, tęsk-
nisz za wspomnieniami.

Może jednak warto czasem mieć tytu-
łowy bałagan, nie tylko w miejscu, w któ-
rym najczęściej spędzasz noce, ale także 
w sobie. Podobno w modzie teraz arty-
styczny nieład. Nie warto się oszukiwać. 
Bezsensem byłoby ukrywać swoją praw-
dziwą twarz. Okładka to nic ważnego, jej 
znaczenie bywa często znikome. Twoje 
pomysły potrzebują się wyszumieć, abyś 

nie zapomniał i w przyszłości stwierdził, 
że były troszkę potrzebne.

Za parę lat otworzysz starą szafę. Znaj-
dziesz tam listy miłosne, żetony do gry 
i kasety z dzieciństwa. Wspomnisz wte-
dy problemy, które wówczas Cię dręczy-
ły. Zachce Ci się śmiać, gdyż były bardzo 
błahe, chciałbyś teraz mieć takie. Nieste-
ty, aktualnie masz większe, a pomimo to 
starasz się radzić sobie z nimi.

Przez znaczną część życia jesteś zagu-
biony, szukasz swojego celu, a czasami, 
kiedy wydaje się, że już go masz, okazuje 
się, że to nie to. Nie poddajesz się. Szukasz 
dalej. Zmierzasz do skutku. Mętlik w Twojej 
głowie jest ogromny. Masz jednak nadzie-
ję, że z czasem zacznie się sam układać, 
a wtedy Ty znajdziesz to, do czego dążysz.

Spójrz na chaos – w ten sposób on wy-
raża Ciebie, to, kim jesteś, kim chcesz 
być i co kochasz. Rozejrzyj się po swo-
im pokoju, jeżeli w nim teraz czytasz ten 
felieton... I co – masz w nim porządek czy 
może... bałagan?

Jagoda Wilczyńska l. 17 
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O d  p i e r w s z e g o  n u m e r u  r o z m a i t y m i  d r o g a m i ,  d z i ê k i  r ó ¿ n y m  i n s t y t u c j o m ,  s t o w a r z y s z e n i o m , 
o s o b o m  p r y w a t n y m  i d u c h o w n y m ,  P O D  W I AT  R  d o c i e r a  do m ³ o d z i e ¿ y  p o l s k i e j  z a  g r a n i c ¹ . 

Peru 
•	Stowarzyszenie Rodzin Peruwiañsko-Polskich 		
	 „Dom Polski”; Lima

Portugalia
•	Ambasada RP – Polonia w Portugalii; Lizbona

Republika Po³udniowej Afryki 
•	Ambasada RP; Pretoria
•	Rada Polonii Afryki P³d.; Randburg
•	Zjednoczenie Polskie w Johannesburgu; Johannesburg
•	Rada Polonii Afryka Po³udnie; Cape Town

Rosja 
•	Miejski  Związek Polskiej Kultury; Kursk
•	Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe			 
	  „Dom Polski”; Nowosybirsk 
•	Kongres Polaków; Moskwa 
•	Zwi¹zek Polaków; Sankt Petersburg
•	Liceum Ogólnokszta³c¹ce; Moskwa
•	Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe „Ogniwo”; Irkuck 
•	Centrum Polskiej Kultury „Dom Polski”; Tomsk 
•	Wspólnota Rosyjsko-Polskiej Kultury Ba³tyjska; 		
	 Ba³tyjsk
•	Organizacja Polskiej Kultury, im. Jana Kochanowskiego;	
	  Oziersk
•	Polskie Centrum Narodowe „Orze³ Bia³y”; Bijsk
•	Kulturalno-Narodowa Organizacja Społeczna 		
	 „Polonia” Republiki Chakasja; Abakan
•	Polonia Minusińska; Minusińsk
•	Obwodowe Centrum „Czerwone Maki”; Orenburg

Rumunia
•	Zwi¹zek Polaków w Rumunii „Dom Polski”; Suceava 

Serbia
•	Œrodowisko Polonijne; Belgrad

Singapur
•	Ambasada RP, Polonia w Singapurze; Singapur

S³owacja 
•	Instytut Polski; Bratys³awa 

S³owenia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni S³oweñsko-Polskiej; Ljubljana

Sudan
•	Konsulat RP w Chartumie, Polonia w Sudanie; Chartum

Syria
•	Wspólnota Polska w Syrii; Damaszek

Szkocja
•	Dom SPK; Edynburg

Szwajcaria 
•	Stowarzyszenie Polskie; Lozanna
•	Misja Katolicka; Marly 
•	Polska Misja Katolicka; Zurych
•	Piotr Lityński, Szkoła Polska; Bazylea

Szwecja 
•	Kongres Polaków w Szwecji; Sztokholm 
•	Centralny Zwi¹zek Organizacji Polonijnych; Täby
•	Szkoła Polska przy Ambasadzie RP; 			 
	 Sztokholm
•	Stowarzyszenie Polska Szkoła Sobotnia; Goeteborg

Tanzania
•	Polonia w Tanzanii; Dar es Salaam

Tunezja
•	Ko³o Polonii Tunezyjskiej; Tunis

Turcja 
•	Osiedle Polskie Adampol Pasabahce, 			 
	 Polonezkoy; Istambu³ 

Turkmenistan
•	Centrum „Polonia Turkmeñska”;  Aszchabad

Ukraina
•	Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lwowskiej; Lwów 
•	Dom Polski; Kijów

Urugwaj 
•	Polskie Centrum Kulturalne im. A. Mickiewicza;		
	 Montevideo 
•	Unia Stowarzyszeñ i Organizacji Polskich Ameryki 		
	 £aciñskiej (USOPA£); Montevideo
•	„Orze³ Bia³y” Casa de la Cultura Polaca; Montevideo 
•	Zjednoczenie Towarzystw Polskich; Montevideo

USA 
•	Zrzeszenie Nauczycieli Polskich w Ameryce; Chicago 
•	Polska Szko³a im. T. Koœciuszki; Chicago 
•	Polska Macierz Szkolna w USA; Los Angeles 
•	Centrala Polskich Szkó³ Dokszta³caj¹cych		
	 w Ameryce; Nowy Jork
•	Kongres Polonii Amerykañskiej; Komisja Oœwiatowa; 		
	 Nowy Jork
•	Serials Bibliography Department R. R. Bowker;  		
	 New Providence
•	American Institut of Polish Culture; Pinellas Park
•	Polska Szko³a; Eastpoint
•	Polska Szko³a; Riverhead
•	Polska Szko³a im. Miko³aja Kopernika; Niles
•	Polska Szko³a im. Gen. Sikorskiego; Addison
•	Polska Szko³a im. Fr. Chopina; Palatine 
•	Zwi¹zek Narodowy Polski; Chicago
•	Polska Szko³a im. Œw. M. Kolbego; Chicago
•	Polskie Stowarzyszenie Dziennikarskie; Nowy Jork
•	Amerykañski Oœrodek Kultury Polskiej; Waszyngton D.C.
•	Ambasada RP; Waszyngton D.C. 
•	Polish American Media; Nowy Jork 
•	Rada Polonii Œwiata; Chicago
•	Œwiatowa Rada Badañ nad Poloni¹; Michigan
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Summit 
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Eastpointe
•	Szkoła Polska im. Juliusza Słowackiego; Seattle
•	Szkoła Języka Polskiego im. Jana Pawła II; Boston
•	Polska Katolicka Szkoła Sobotnia im. 			 
	 św. Ferdynanda; Chicago
•	Polska Katolicka Szkoła Sobotnia im. 			 
	 św. Jakuba Apostoła; Chicago
•	Polska Szkoła im. Generała Władysława Andersa; Chicago
•	SPK przy Konsulacie Generalnym RP; Chicago 
•	Polsko-Amerykański Klub na Alasce; Anchorage

Uzbekistan 
•	Polskie Centrum Spo³eczno-Kulturalne 			 
	 „Œwietlica Polska”; Taszkient 

Wenezuela 
•	Ambasada RP – Polonia w Wenezueli; Caracas

Wêgry 
•	Szko³a Polska im. S. Petõfiego; Budapeszt 
•	Szkolny punkt konsultacyjny w Budapeszcie
•	Ogólnokrajowa Szkoła Polska  na Węgrzech
•	Polskie Stowarzyszenie Kulturalne im. J. Bema; Budapeszt

Wietnam
•	Ambasada RP – Polonia w Wietnamie; Hanoi

W³ochy 
•	Stowarzyszenie Spo³eczno-Kulturalne Rodzin 		
	 Polskich nad Adriatykiem; San Severino
•	Dom Polski im. Jana Paw³a II; Rzym 
•	Ambasada RP (szko³a); Rzym
•	Konsulat Generalny (szko³a); Mediolan 
•	Ognisko Polskie; Turyn 
•	Zwi¹zek Polaków; Mediolan
•	Oœrodek Dokumentacji Pontyfikatu Jana Paw³a II; Rzym	

Zambia
•	Konsulat Honorowy RP w Lusace; Polonia w Zambii	

 Zimbabwe 
•	Stowarzyszenie Polaków w Zimbabwe; Harare

Zjednoczone Emiraty Arabskie
•	Ambasada RP – Polonia w ZEA; Abu Zabi

Gwatemala
•	Stowarzyszenie Kulturalne Polsko-Gwatemalskie; 	
	 m. Gwatemala 

Hiszpania 
•	Polonijne Ognisko Szkolne; Madryt
•	Stowarzyszenie Polaków „Orze³ Bia³y”; Alcala de Henares 
•	Stowarzyszenie Kulturalne Hiszpañsko-Polskie	
	 „Forum”; Madryt

Holandia 
•	Zjednoczenie Katolicko-Polskich Towarzystw                          	
	 w Holandii; Brunssum 
•	Forum Polskich Szkó³ w Holandii; Deventer
•	Polska Szkoła im. H. Sienkiewicza; Rotterdam

Indie
•	Ambasada RP – Polonia w Indiach; New Delhi

Indonezja 
•	Ambasada RP – Polonia w Indonezji; Jakarta
•	Beata Mirecka-Jakubowska, Polonia w Jakarcie; 	
	 Jakarta

Irak
•	Ambasada RP – Polonia w Iraku; Bagdad

Iran
•	Ambasada RP – Polonia w Iranie; Teheran

Irlandia
•	Towarzystwo Irlandzko-Polskie; Dublin
•	Szkolny punkt konsultacyjny przy ambasadzie RP; 	
	 Dublin

Islandia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Islandzko-Polskiej; Reykjavik

Izrael
•	Ambasada RP – Polonia w Izraelu; Tel Awiw	

Jamajka 
•	Konsulat Honorowy w Kingston; Polonia na Jamajce

Japonia 
•	Klub Polski w Japonii; Tokio

Jemen
•	Polonia w Jemenie; Sana

Jordania
•	Ambasada RP – Polonia w Jordanii; Amman                        	
		            Kambodża
•	Polonia w Kambodży; Phnom Penh		

Kamerun
•	Konsulat Honorowy RP w Yaounde; Polonia 	
	 w Kamerunie			 

Kanada 
•	Zwi¹zek Nauczycielstwa Polskiego w Kanadzie; Toronto 
•	Polska Szko³a im. Jana Paw³a II; Calgary 
•	Polska Szko³a; Vancouver 
•	Kongres Polonii Kanadyjskiej; Vancouver 
•	Szko³a Polonijna; Surrey 
•	Polska Szko³a; London 
•	Henryk Sienkiewicz Polish School; Edmonton
•	Szkoła Polska im. Jana Pawła II; Montreal
•	Polska Szkoła im. W. Podoskiego; Ottawa

Kazachstan
•	Szko³a Polska; Paw³odar
•	Centrum Kultury Polskiej; Ajnabu³ak
•	Szko³a-Gimnazjum nr 23; A³maty
•	Abp Tomasz Peta Metropolita, 		
	 Ordynariusz Archidiecezji; Astana

Kenia 
•	Ambasada RP; Œrodowisko m³odzie¿y		
	 polsko-kenijskiej; Nairobi

Kirgistan
•	Polskie Stowarzyszenie Kulturalno-Oœwiatowe 	
	 „Odrodzenie”; Bischekek

Kolumbia
•	Ambasada RP – Polonia w Kolumbii; Bogota

Kostaryka 
•	Towarzystwo Kulturalne Kostarykañsko-Polskie;	
	 San José

Kuba
•	Ambasada RP – Polonia na Kubie; Hawana 

Kuwejt 
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne; Surrah

Liban
•	Stowarzyszenie „Wspólnota Polska” w Libanie; Bejrut

Libia
•	Konsulat Generalny RP; Benghazi

 Litwa
•	Polska Szkoła Średnia im. Henryka Sienkiewicza; 	
	L andwarov

Luksemburg
•	Związek Polaków im. F. Chopina; Luxemburg
•	Polska Misja Katolicka; Luxemburg  
•	Szkolny punkt konsultacyny przy ambasadzie RP; 	
	L uxemburg 	                                                                                         	

  £otwa
•	Klub Kultury „Polonez”; Ryga 
•	Zwi¹zek Polaków na £otwie; Ryga 

Macedonia
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Macedoñsko-Polskiej 	
	 „Wis³a”; Skopje

Madagaskar
•	Konsulat RP; Œrodowisko Polonijne; Antananarivo
•	POLka Association Pologne Madagascar; 	
	 Antananarivo  

Malta
•	„White Eagle”; Marcascala
•	Konsul Honorowy RP, Polonia na Malcie; St. Julians

Maroko
•	Towarzystwo Kulturalne „Polonia”; Rabat
•	Towarzystwo PrzyjaŸni  Polsko-Marokañskiej; 	
	 Casablanca

Mauritius
•	Ewa Mahadea; Polonia na Mauritiusie

Meksyk 
•	In¿. Jerzy Skoryna, Polonia Meksykañska; m. Meksyk
•	Stowarzyszenie Polaków w Meksyku; m. Meksyk

Mo³dawia
•	Stowarzyszenie Polaków w Mo³dawii; Chisinau

Mozambik
•	Klub Przyjació³ Polski CPA; Maputo
•	Biblioteka Polska; Maputo

Niemcy 
•	Polska Misja Katolicka; Hamburg 
•	Polska Misja Katolicka; Norymberga
•	Kongres Polonii; Krefeld
•	Zwi¹zek Polaków w Niemczech; Bochum 
•	Konwent Organizacji Polskich w Niemczech; Berlin
•	Polskie Towarzystwo Szkolne „Oœwiata”; Berlin

 Nigeria 
•	Ambasada Polska; Lagos

Norwegia 
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne w Norwegii 	
	 „Polonia”;  Oslo 
•	Polsko-Norweskie Towarzystwo Kulturalne 	
	 „Kultura”; Oslo
•	Szkolny punkt konsultacyjny przy ambasadzie RP; Oslo

Nowa Zelandia 
•	The Polish Association in NZ Inc.; Wellington 
•	Polish Genealogical Society of NZ; New Plymouth

Panama
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Panamsko-Polskiej; m. Panama 

Papua-Nowa Gwinea 
•	O. Paweł Czerwiński, Misjonarze polscy; Mt. Hagen 	
 	 Paragwaj 
•	Zwi¹zek Polaków w Paragwaju; Asunción 

Albania
•	Towarzystwo Albañsko-Polskie; Tirana

Algieria
•	Ambasada RP – Polonia w Algierii; Algier

Anglia
•	Biblioteka Polska; Londyn
•	Zwi¹zek Harcerstwa Polskiego; Londyn
•	Polski Oœrodek Spo³eczno-kulturalny; Londyn
•	Polska Szko³a Sobotnia im. H. Sienkiewicza; Slough 
•	Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii; Londyn 
•	Europejska Rada Wspólnot Europejskich; Londyn 

Angola
•	Ambasada RP – Polonia w Angoli; Luanda	
	 Arabia Saudyjska
•	Ambasada RP – Polonia w Arabii Saudyjskiej; Rijad	

Argentyna
•	Zwi¹zek Polaków w Argentynie; Buenos Aires
•	Zygmunt Kowalski; Polonia w Posadas, Misiones  
•	wspólnota Polska; Colonia Wanda
•	Biblioteka Polska im. I. Domeyki; Buenos Aires
•	Polska Misja Katolicka w Argentynie

Armenia
•	Stowarzyszenie Polaków w Armenii „Polonia”; Erewañ

Australia 
•	Witold Frenkiel; Brisbane
•	Centralny Dom Polski; Adelaida 
•	Polish Language School; Lyneham 
•	Zwi¹zek Harcerstwa Polskiego; St. Huberts 
•	Society of Christ; Miller
•	Polska Szko³a; Sydney
•	Dom Polski; Ashfield

Austria 
•	Zwi¹zek Polaków w Austrii „STRZECHA”; Wiedeñ 
•	Forum Polonii w Austrii; Wiedeñ
•	Wspólnota Polskich Organizacji w Austrii; Wiedeñ
•	Zespół Szkół Polskich im. J. Sobieskiego; Wiedeń

Azerbejd¿an
•	Ambasada RP – Œrodowisko Polonijne; Baku

Belgia 
•	Oddzia³ Polski Miejskiej Biblioteki; Genk 
•	Rada Polonii Belgijskiej; Bruksela 
•	Polska Macierz Szkolna; Limal
•	Biblioteka Polska; Bruksela 
•	Ambasada RP (szko³a); Bruksela
•	Zjednoczenie Polskie; Bruksela 
•	Polska Macierz Szkolna w Belgii; Fontaine-I’Eveque	

Benin  
•	Konsulat Honorowy RP w Cotonou; Polonia w Beninie

Bia³oruœ
•	Ks. bp W³adys³aw Blin; Witebsk
•	Parafia rzymskokatolicka; Mohylew
•	Polska Szko³a Spo³eczna; Grodno
•	Polska Macierz Szkolna; Grodno

Boliwia 
•	Zwi¹zek Polski w Boliwii; La Paz  

Boœnia i  Hercegowina
•	Towarzystwo PrzyjaŸni Boœniacko-Polskiej;  Sarajewo
•	Wspólnota Obywateli Polskiego Pochodzenia; Tuzla

Brazylia 
•	Braspol; Curitiba
•	„Dom Polski” Fundacja Romana Sanguszki; São Paulo 
•	Towarzystwo Polonia; Pôrto Alegre

Bu³garia
•	Ambasada RP; Sofia
•	Klub M³odego Polaka; Płowdiw
•	Polskie Stowarzyszenia Kulturalno-Oœwiatowe 	
	 im. W. Warneñczyka w Bu³garii; Sofia 
•	Zespół Szkół im. Władysława Warneńczyka                  	
	 przy Ambasadzie RP; Sofia

Chile 
•	Zjednoczenie Polskie w Chile im. I. Domeyki; Santiago

Chiny
•	Konsulat Generalny RP (szko³a); Szanghaj

Chorwacja
•	Polskie Towarzystwo Kulturalne „Miko³aj Kopernik”; 
Zagrzeb

Czarnogóra
•	Ambasada RP; Podgorica
•	Stowarzyszenie Polskie w Czarnogórze; Białe Pole

Cypr 
•	Stowarzyszenie Kulturalne Polaków na Cyprze 	
	 „Malwa”; Nikozja 
•	Ambasada RP; Nikozja 

Czechy 
•	Polska Macierz Szkolna, Polskie Gimnazjum; 	
	 Czeski Cieszyn
•	Rada Polaków; Czeski Cieszyn
•	Polski Zwi¹zek Kulturalno-Oœwiatowy; Czeski Cieszyn
•	Gimnazjum im. J. S³owackiego; Karvina 
•	Szko³a Polska; Praga
•	Klub Polski „Polonus”; Brno
•	Polska Szkoła Podstawowa 		
	 im. Henryka Sienkiewicza; Jablunkov

Dania
•	Biblioteka Polska; Kopenhaga
•	Rada Polonii Duñskiej; Kopenhaga 
•	Klub M³odzie¿y Polskiej „Odnowa”; Kopenhaga
•	Zwi¹zek Polaków w Danii Dom Polski; Kopenhaga
•	Szkoła Polska przy Ambasadzie RP; Kopenhaga

Egipt
•	Zwi¹zek Rodzin Polsko-Egipskich; Kair

Ekwador
•	Konsulat RP; Quito

Estonia 
•	Zwi¹zek Polaków; Tallin 

Finlandia 
•	Zjednoczenie Polskie w Helsingfors; Helsinki 
•	Polonijne Towarzystwo Oœwiatowo-Kulturalne; Helsinki
•	Szkolny punkt konsultacyjny przy ambasadzie RP;      	
	 Helsinki

Francja 
•	„Stowarzyszenie Szko³a Polska w Pary¿u”; Pary¿ 
•	Kongres Polonii Francuskiej Komisja Oœwiatowa; Lens 
•	Biblioteka Polska; Pary¿ 
•	Instytut Badań Biograficznych: Vaudricourt
•	Federacja Polonii Francuskiej; Pary¿ 
•	Konsulat generalny RP; Strasburg
•	Ambasada RP (szko³a); Pary¿ 
•	Lycée International; Pontonniers, Section Polonaise;                 	
	 Strasburg 
•	Szkoła Polska przy Stowarzyszeniu 		
	 Francusko-Polskim „Polonica”; Aix-en-Provence
•	Polskie Stowarzyszenie Autorów, Dziennikarzy 	
	 i Tłumaczy w Europie APAJTE; Mareil-sur-Mauldre 

Gabon
•	Konsulat Honorowy RP w Libreville; Polonia w Gabonie

Ghana 
•	Towarzystwo Ghañsko-Polskie; Legon

Grecja 
•	Katolicka Szko³a Polska; Ateny
•	Ambasada RP (szko³a); Ateny
•	Polsko-Grecki Zwi¹zek im. J. Szajnowicza-Iwanowa; Ateny

Gruzja 
•	Klub Polski; Tbilisi 
•	Dom Polski im. L. Młokosiewicza i Szkoła; Lagodechii
•	Związek Kulturalno-Oświatowy „Polonia”; Tbilisi 

Ź POD WIATR przekazywane jest nieodp³atnie przez 
redakcjê m³odzie¿y pochodzenia polskiego sku-
pionej wokó³ kilkudziesiêciu oœrodków, szkó³ oraz 
animatorów oœwiaty i kultury polskiej na œwiecie.

Za poœrednictwem warszawskiej FUNDACJI 
„OŒWIATA POLSKA ZA GRANIC¥” – ze środków 
Kancelarii  Senatu  RP czasopismo przesy³ane 
jest nieodp³atnie do szkó³, parafii, instytutów, 
stowarzyszeñ i bibliotek polskich w kilkunastu kra-
jach. Oto lista miejsc zamieszkania adresatów  POD 
WIATR, przekazanych redakcji przez FUNDACJÊ...

Bia³oruœ 

Baranowicze, Berdowka, Bianiakoni, Bobrujsk, Bolszaja 
RogoŸnica, Bolszyje Ejsmonty, Borisow, Boruny, Bras³aw, 
Brzeœæ, Brzozówka, Dieriewnoje, Dotiszki, Driswiaty, Druja, 
Duni³owiczi, Dworyszcze, Germaniszki, Germanowiczi, 
G³ubkoje, Gniezno, Goloszany, Go³owiczpole, Grodno, 
Gudogaj, Gudziwiczi, Indura, Iwie, Iwieniec, Jeziory, Jotki, Jot-
kiszki, Kiemieliszki, Kniaziewo, Konstantynowo, Konwieliszki, 
Korelicze, Kostieniewiczi, Kriwiczi, Krupowo, Lachowice, 
Lack, Lelczicy, Lida, Lipniszki, £ochiszyn, £ojki, £unno, £yn-
tupy, Makarowcy, Miatiukowo, Michaliszki, Miñsk, Miory, Mir, 
Mi¿eniczki, Mohylew, Mosty, Murowana Oszmianka, Nacza, 
Naliboki, Narocz, Nieœwie¿, Nowa Ruda, Nowogródek, Nowy 
Dwór, Nowy Swier¿eñ, Nowyj Pogost, Opsa, Orsza, Ostro-
wiec, Oszmiany, Parafianowa Wieœ, Piñsk, Plussy, Porozowo, 
Porzecze, Priwa³ka, Prozoroki, Repla, Rono¿nica, Roœ, 
Rubie¿ewiczi, Sielawiczi, S³obodka, S³onim, S³uck, Soniczi, 
Sopoækinie, Stolovitchi, Strubnica, Swir, Szarkowszczyzna, 
Szczuczyn, Szi³owiczi, Traby, Wasiliszki, Widoki, Widze, 
Wilejka, Witebsk, Wo³ko³ata, Wo³kowysk, Wo³pa, Woroniany, 
Woronowo, Woropajewo, Zamostje, Zelwa, ¯uprany.

Bu³garia 

Burgas, Dimitrowgrad, Dobricz, Jambo³, P³owdiw, Ruse, 
Sofia, Szumen, Warna, Wielkie Tyrnowo.

Czechy 

Bogumin, Česky Těšín, Dolni Lutyne, Hawierzów-B³êdowice, 
Horni Sucha, Hradek nad Olsi, Jablunkov, Jablinkov-Buko-
wiec, Karvina-Frystat, Navsi, Nydek, Orlowa-Lutyne, Ostrawa, 
Praha, Stonave, Trinec, Vendryne.

Estonia

Kothla-Jarve, Tallinn, Tartu. 

Kazachstan 

Ajnabu³ak, Aktiubiñsk, Czka³owo, Energeticzeskij pos., 
Ilicz, Kokczetaw, Krasnoarmiejsk, Krasnokijewska, Maka-
szewka, Oziernoje, Wiszniowka, Zielony Gaj.

Litwa 

Bezdonys, Buiviciskes, Butrymonis, Czekoniszki, Dievieniskes, 
Eisiskas, Gailuszy, Galgiaj, Geisiskes, Gudomedz, Juodszylaj, 
Kalesninkai, Karklenai, Karvys, Kaunas, Landwarów, Lavoraskes, 
Maisigala, Mariampole, Miedniki Królewskie, Miskiniai, Montvili-
ske, Nemencine, Novokuñce, Paber¿e, Parudamina, Pikeliœke, 
Po³uknie, Puciniszki, Riese, Rudamina, Rudiskes, Rukainiai, 
Salininkai, Sanieji, Skirlenai, Solkienniki, Szumsk, Salcininkai, 
Sumskas, Svencionys, Trakai, Turgeliai, Vaidotai, Wilno, Visa-
lauke, Wilkañce.

£otwa 

Daugavpils, Jekabpils, Je³gawa, Kraslav, Kraslava, 
Liepaja, Rezenke, Ryga. 

 Mo³dawia 

Be³c (Bielce), Kiszyniów. 

Rosja

Abakan, Archangielsk, Irkuck, Jakucja, Krasnodar, Krasno-
jarsk, Murmañsk, Perm, St. Petersburg, Proch³adnyj, Psków, 
Samara, Smoleñsk, Soczi, Stanica Anapska, Surgut, Tomsk, 
U³an-Ude, W³adywostok, Mineralne Wody.

Rumunia 
Bukareszt, Cacica, Gara-Humorului, Suceava. 

Ukraina

Bar Benciansk, Borszczow, Brzeziany, Chmielnicki, Czerkasy, 
Czernihów, Czerniowce, Czorków, Dnieprodzier¿yñsk, Dniepropie-
trowsk, Emilczyno, Fastow, Gniewañ, Gródek, Iwano-Frankowsk, 
Jaz³owiec, Kijów, Korostieñ, Korostyszew, Krymok, Kowel, Lwów, 
£uck, £upañsk, Malin, Maniewiczy, Murafa, Nowograd Wo³yñski, 
Nowowo³yñsk, Odessa, Równe, Sambor, Satanów Ska³at, S³awuta, 
Stachanów, Staryj Ska³at, Stryj, Tarnopol, Torczyn, Winnica, 
Zaporo¿e, Zbara¿, Żółkiew,  ¯ytomierz.

Wêgry 

Budapeszt, Szekesvfehervar.



 

Nasz adres:
Pod  Wiatr

85–099 Bydgoszcz 23
skrytka pocztowa 49

www.podwiatr.pl
e-mail: wiatr@byd.top.pl 

podwiatr93@wp.pl

tworzą amatorzy 
dziennikarstwa, literatury, sztuki 
plastycznej i fotografii, znajdujący 
satysfakcję i przyjemność w pre-
zentowaniu na łamach pisma 
swoich przemyśleń, refleksji, 
komentarzy wyobrażeń i wizji 
artystycznych. Autorami czaso-
pisma są uczniowie i studenci 
z Pomorza, Kujaw i Wielkopolski 
oraz młodzież pochodzenia pol-
skiego mieszkająca za granicą.

Ideą     ,  ukazują-
cego się od października 1993 r., 
jest umożliwienie młodzieży mó-
wienie własnym głosem o swoich 
sprawach, promocja talentów 
dziennikarskich i artystycznych, 
a także wspieranie dążeń mło-
dych ludzi do intelektualnej 
samorealizacji.

Łamy pisma oddajemy również 
dorosłym, którzy nas czytają 
i pragną do nas napisać. „Polski 
świat” tworzymy razem i razem 
za niego odpowiadamy. Prze-
szłość i teraźniejszość to droga, 
którą warto przebyć wspólnie. Dla 
przyszłości.

POD WIATR
...w kioskach 
i w prenumeracie.

W  województwie kujaw-
sko-pomorskim POD WIATR 
można nabyć w  salonach 
prasowych oraz w  kioskach 
„Ruch” ,m.in. w  Bydgoszczy 
(pl. Wolności 5), we Wło-
cławku (ul. Żytnia 65), w Ino-
wrocławiu (Rynek 18), To-
runiu (ul. Grudziądzka 162), 
Brodnicy (ul. Kościuszki 2)	
i Grudziądzu (ul. Wybickiego 
31). Zainteresowani prenu-
meratą krajową czasopisma 
mogą je zamówić w jednost-
kach kolportażowych „Ruch” 
właściwych dla miejsca za-
mieszkania.

Bądź z nami, Przyjacielu!
y  Od pierwszego wydania – rozmaitymi drogami: l¹dem, wod¹ i powietrzem, 

za poœrednictwem ró¿nych towarzystw, instytucji, osób prywatnych i duchow-
nych, Pod Wiatr dociera do odleg³ych o tysi¹ce mil od Kraju œrodowisk 
m³odzie¿y polskiej. Gdybyœmy po³¹czyli w jedn¹ liniê drogi wiod¹ce nasze 
czasopismo po œwiatowych szlakach, to zapewne stanêlibyœmy na Ksiê¿ycu. 
Polacy s¹ wszêdzie – Pod Wiatr chce byæ tam, gdzie oni.

y Je¿eli Ty, nasz m³ody Przyjacielu, czytaj¹c Pod Wiatr gdzieœ daleko 
od Ojczyzny, odczuwasz pragnienie podzielenia siê z nami swoj¹ radoœci¹, 
smutkiem, pora¿k¹ lub sukcesem – napisz do nas. Opowiedz o swoim 
¿yciu, pasjach, swoich têsknotach i marzeniach. Przyœlij swój wiersz, rysu-
nek, opowiadanie. Twoj¹ twórczoœæ, opiniê, komentarz i refleksjê poznaj¹ 
Rodacy w ponad 500 ośrodkach polonijnych w 106 krajach. Czekamy!

y Je¿eli znasz miejsca, które pomog³y Ci poznaæ nasz¹ dawn¹ przesz³oœæ, 
je¿eli gdzieœ obok Ciebie znajduj¹ siê œlady naszych wspólnych praojców 
– opowiedz nam o nich. Napisz. Bêdziesz z nami, a my z Tob¹!

Kenia                  mal. Waldemar Zyśk, nauczyciel malarstwa w bydgoskim Młodzieżowym Domu Kultury nr 4.

Na zdjęciu – symbole Bydgoszczy: Łuczniczka i Marian Rejewski – po-
gromca Enigmy. Ożywiają je aktorzy Teatru Pantomimy „Dar”, Monika 
i Jarosław Siechowie. W tle „Przechodzący przez rzekę” i bydgoskie 
spichrze.                                                                    fot. Robert Sawicki




